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poleca po najtańszych cenach

Wojciech OLSZOWSKI
Kraków, Mały Rynek* róg nL Szpitalnej

Uwaga: Zakup ione towary odsyła s ią  do domu.

S t ó w a  3 3a M y .
( Jak już wiadomo z całą pewnością, Sta­

ny Zjednoczono nie podzieliły argumentów, 
zawartych w drugiej nocie polskiej, i doma­
gają się zapłacenia- raty grudniowej w kwo­
cie 3 milj. dolarów. Według inspirowanych 
wiadomości, odpowiedź amerykańska utrzy­
mana jest w tonie życzliwym dla Polski, 
z czego wyciąga się wniosek, że stosunek 
Stanów Zjednoczonych do postulatów pol­
skich jest nieco inny, aniżeli do postulatów 
innych dłużników'. Jeżeli tak jest w rzeczy­
wistości, to nie można się temu zbytnio ̂ dzi­
wić. Inny jest przecież charakter zobofóą- 
zań francuskich, a inny polskich. A  i wyso­
kość sumy odgrywa w tym względzie nie­
poślednią rolę.

Pomimo tej życzliwości, której, oczywi­
ście, nie doceniać nie można, Stany Zjedno­
czone stoją na stanowisku, że jednak rata 
grudniowa winna być zapłacona. Forma for­
mą, ale płacić trzeba.

Odpowiedź rządu polskiego miała być 
wysłana wczoraj. W  tej chwili nie znamy 
jej treści, ale z góry wiadomo, że rząd pol­
ski nie zapłaci Stanom raty grudniowej, na­
tomiast zaproponuje wszczęcie dyskusji na 
temat regulacji długów w przyszłości. Jak 
przyjmie rząd amerykański tę kontrpropo­
zycję, niema w tej chwili większego znacze­
nia. Na razie wysuwa się na pierwszy plan 
ten fakt, że nie płacimy, że nie możemy za­
płacić. To jest w tej chwili najważniejsze, 
ważniejsze o wiele od różnych przemówień, 
które mają to do siebie, że przechodzą do 
porządku dziennego nad tem, co jest najbar­
dziej interesujące, i że unikają odpowiedzi 
na najaktualniejsze zagadnienia.

To, co mówili w ostatnich dniach premjer 
w Senacie i p. Sławek w klubie B. B., to 
było, być może, i ciekawe i zasługujące na 
większą uwagę, ale to nie jest to, czego 
oczekuje społeczeństwo. Zbyt już głęboki 
istnieje rozdźwięk między przemówieniami 
a rzeczywistością, aby słowami można go 
było wypełnić. Mylą się przywódcy sanacji, 
gdy twierdzą, że to prasa opozycyjna wy­
twarza trwożliwe nastroje i szerzy zaniepo­
kojenie. Dzieje się zupełnie przeciwnie. Ona 
jest tylko niesfalszowanem odbiciem tego, 
co przeżywa społeczeństwo. Niesfałszowa- 
nym, ale niezupełnym, bo istniejące warun­
ki na to nie pozwalają. A  nadto skrępowa­
na jest względem na dobro państwa, który 
nakłada tłumik na wystąpienia opozycyjne. 
Pojęcie państwa nie ogranicza się w kołach 
opozycyjnych do jednego stronnictwa czy 
klubu sejmowego. Sięga daleko w głąb 
i wszerz. Stąd jej stosunek do zagadnień 
państwowych jest inny, niż rządzącego obo­
zu. Dlatego nie wszystkie jego posunięcia, 
właśnie ze stanowiska dobrze zrozumianych

interesów państwowych, znajdują po tamtej 
stronie uznanie i poparcie. W Polsce coraz 
silniej uwidaczniają się dwa kierunki, któ­
rych punkty skrzyżowania stają się cora-z 
rzadisze.

We Francji pod naciskiem opdnji pu­
blicznej parlament wypowiedział się prze­
ciwko zapłaceniu raty grudniowej pożyczki 
amerykańskiej i nie zawahał się przed wy­
wołaniem przesilenia rządowego, gdyż zda­
wał sobie sprawę, że gra się toczy nie o 480 
milj. franków ,ale o rzecz dale/ko większej 
wagi. Uważał, że. wytworzyła się tego rodza­
ju sytuacja, iż należało zaprotestować w naj 
energiczniejszej formie przeciwko jedno- 
stronnej polityce Stanów Z jednoczony ch,fa- 
wooyzującej Niemcy, a stosującej najbez­
względniejsze restrykcje w stosunku do da­
wnych sprzymierzeńców. Sprawa długów 
francuskich i konflikt między Francją a Sta­
nami Zjednoczonemi —  to zagadnienie prze- 
dewszystlkiem polityczne i na tej tylko plat­
formie może być rozważane.

U nas ta rzecz przedstawia się zupełnie 
inaczej. Nasze: non possumus w odpowiedzi 
na żądanie Stanów Zjednoczonych — to "nie 
gest z zakresu wielkiej polityki międzynaro­
dowej, a-le publiczna demonstracja naszej mi- 
zerji gospodarczej i finansowej, którego to 
smutnego obrazu nie zdoła nic przysłonić. 
I jeżeli t<u i ówdzie usiłuje się tę sprawę 
przedstawić inaczej, to jest to trud daremny. 
Fakt ten posiada taką wymowę, że wobec 
niego ostatnie wystąpienia przedstawicieli 
obozu sanacyjnego, zwłaszcza przemówienie 
w klubie B. B. płk. Sławka, które miało być 
nową manifestacją siły, musiało bardzo dużo 
stracić. Tak zwykle bywa, gdy faktom prze­
ciwstawia się słowa. . .

Fakty przemawiają na niekorzyść obozu 
sanacyjnego, a słowa przechodzą bez wra­
żenia. Tego nic już zmienić nie może. Nie 
jest to ani wina, ani zasługa opozycji, że tak 
jest, a nie inaczej. Źródło tych nastrojów 
tkwi gdzieindziej: w powszechnem i głębo- 
kiem przekonaniu, opartem na sześcioletniem 
doświadczeniu i coraz lepszej znajomości 
ludzi i stosunków, że obóz sanacyjny -nie 
upora się z istniejącemi trudnościami. Zmia­
na na lepsze nastąpi dopiero wówczas, gdy 
zmieni się system rządów w Polsce. Tego 
przeświadczenia nic nie zdoła obalić. Słowa 
są bezsilne, gd;v przeczą im fakty.

A. D.

po najtańszych 
nach fabrycznych  
w wielkim wyborzePolecamy!

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy „H, Koce i h tĄ f, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P łaszcze  gumowe i impregnowane
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Proces o napad bandycki w Gródku.
Biłaś wypiera się udziału w zamordowaniu Hołówki.

Lwów, 17. 12. (Telef. wł.) Wśród ogromnego 
zainteresowania rozpoczął się w dniu dzisiej­
szym przed sądem doraźnym proces o napad 
na pocztę w Gródku Jagiellońskim. O godz. 
8.30 przywieziono w karetce więziennej osobno 
każdego z więźniów.

Biłaś i Daniłyszyn ubrani są w jednakowe zie 
lone kurtki, obaj mają na nogach buty tury­
styczne, strój ich robi wrażenie munduru, cho­
dziłoby tu o mundur bojówki. Obrońcy oskar­
żonych przemawiają po rusku. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia zarządzono przerwę. Obroń­
ców wprowadzono do pokoju oskarżonych. Na. 
rozprawę wywołują nasamprzód Biłasa, a resz­
tę skarżonych zostawiono na boku. W chwili 
przesłuchiwania przy Biłasic stoją dwaj poli­
cjanci. Jest to subjekt handlowy z Tru&kawea, 
obecnie bez pracy, był karany trzecbmiesięcz- 
nem więzieniem za należenie ,do „Płasta‘ł. O- 
skarżony opowiada o przygotowaniach do na, 
padu, do winy przyznaje się i opisuje przebieg

napadu. W jego zeznaniach największą seira* 
cją było zaprzeczenie, jakoby brał udział w 
zamordowaniu ś. p. Hołówki.

— Dlaczego pan się przyznał w śledztwie?
Biłaś: W tym celu, aby przedłużyć śledztwo

i stanąć przed sądem przysięgłych.
— Skąd pan wiedział o wszystkich szczegół 

łach, dotyczących tej zbrodni.
— Znałem ją z gazet. Rozmawialiśmy o 

niej z kolegami, podobnie jak o napadzie na 
pocztę w Truska w cu jakkolwiek w tym napa­
dzie nie brałem udziału. Skoro stanąłem już 
przed sądem doraźnym oświadczam kategorycz­
nie. że w zabójstwie Hołówki nie brałem u- 
działu.

Na święta! Maleosze piec'ywo 
Najlepszą m ik ;

n ii7 tirm y „ Z ia r n o "  S. A. w Krakowie.
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0 czem piszą Inni ?„
Pochwała bezprogramowości.

_ Nadrabiając miną pisze „Gazeta Pol- 
iEa“ o oświadczeniu p. premjera:

„Z pewną goryczą zadowolenia można 
porównywać przemówienie Prennjcra Pry- 
stora z analogicznemi wystąpieniami za­
granicznych mężów stanu, z zadowoleniem, 

. dlatego, że nigdzie bodaj nic zdobyto się 
•na słowa tak proste, na pogląd tak przej­
rzysty, na konstatacje tak niedwuznaczne. 
; na postawienie śmiałe i spokojne wszyst­
kich kropek nad i, na podkreślenie tak bez- 
względnie szkodliwej tępoty karteli, czy 
związku między bezrobociem a sztywno­
ścią” plac i świadczeń socjalnych. Z gory­
czą — z tego samego powodu. Dlatego wiar 
śnie, że nigdzie na świecie rządzący nie po­
trafią. z równą odwagą wysunąć rządzonym 
przerl oczy prawdy — dlatego niepowodze­
niem kończą się dotychczasowe próby so­
lidarnej międzynarodowej walki z kryzy­
sem'1.
A  uprzedzając zarzut, że oświadczenie 

p. premjera nie zawiera właściwie żadnego
programu, pisze..,Gazeta Polska/4:

„Dla wielu ludzi, którzy nie wiedzą, co 
należy robić w danem położeniu —  ratun­
kiem jest „program’4.
Z czego wniosek: —  ten wie, co robić, 

feto nie ma programu. Dlatego sanacja nie 
ma programu, kpi z programów, i nie sta­
ra się o program. Albowiem wie, co roibićL.

Kolęda p. premjera Prysłora.
Inaczej oczywiście oświadczenie p. pre- 

mjera ocenia „Gazeta- Warszawska” .
„Trwałe ubóstwo i spokój — pisze -— 

oto sens przedświątecznej mowy p. premje­
ra. Brzmi to jak kolenda o biednych, ale 
szczęśliwych pastuszkach, pasących spokoj­
nie swoje trzody na wzgórzach Palestyny.

P. premjer radzi nam upodobnić się do 
nich, porzucić „życie nad stan4’, obniżyć 
stopę życiową, nie sprzeciwiać się dalszym 
ofiarom i cieszyć się — spokojem”.

' Dla całości obrazu trzebaiby jednak do­
dać, jeszcze— Heroda.

Ku syndykalizmowi.
1 _ P. R. Knoll, który pisuje wstępne arty­
kuły w sanacyjnym „Expressie Porannym” ,' 
przeprowadza analogję między rządem gen. 
Schleichera a obecnym rządem w Polsce... 
Dokoła osoby Scihleichera — pisze —

„koncentrować się zaczynają związki zawo­
dowe rozmaitych kierunków i zwolennicy 
przebudowy państwa właśnie w kierunku 
syndykalnym.

My także stoimy przed podobnymi pro­
blemami. Ostatnie przemówienie prezesa 
Sławka na zjeździe Legjonistów wyraźnie 
wskazuje nam tę drogę organizacji społe­
czeństwa, a niedawny znakomity odczyt mi­
nistra Makowskiego postawił wobec szerszej 
publiczności sprawę tę na porządku dzien­
nym.

Pod1 tym znakiem stan dzisiejszy w Pol­
sce może być też poniekąd uważany za dłu­
gotrwały stan tymczasowy. A wspaniała w 
swej jednolitości organizacja władzy, jaka 
została wytworzona, byłaby żelaznym szkie­
letem przyszłego społecznego gmachu odbu­
dowanego Państwa” .
Cóż na to panowie konserwatyści?... 

Syndykalizm —  kierunek zainicjowany 
przez Sorela — opiera się na idei „zorganizo­
wania świata pracy4' i wywłaszczenia dzi­
siejszych posiadaczy z własności produkcyj­
nej. Można wątpić, czy ustrój syndykali- 
styozny odpowiada konserwatystom.

Zresztą wystąpienie p. Knoll a należy

Przegląd religijny.
300-Iecie Spinozy. — Bliski, czy daleki? —- św. Tomasz. — Uniwersalizm i ayntetyczność

jego filozofji. — Jego metoda.

Z okazji niedawno odbytych uroczystości 
ku czci Baauicha Spinozy w 300-lecie jego uro-

przeciez 
.zbyteczne.

dżin pisał „Nasz Przegląd*', że amsterdamski 
filozof jest bardzo bliski naszym czasom..-. Bli­
ski? Nie! Kaczej bardzo daleki!

- Nic', to bowiem nic znaczy, że 300-lecio uro­
dzin: Spinozy obchodziły filozoficzno towarzy­
stwa bardzo uroczyście, żo się w prasie codzien- 
nel. i w perjodykacli pojawiło wiele wartościo­
wych- artykułów w sprawie- filozofji spinozjań- 
skiej, „Spinozjanizm” przeszedł do Irlstorji 
do liistorji należy, a chyba tylko szczupłe gro­
no ludzi dalekich nurtującym dziś prądom' my­
śli, widzi w nim trafne/rozwiązanie gnębiących 
świat zagadnień.

Tytułem do sławy był dla Spinozy jego o- 
ryginalny panteizm.- Jedynym realnym bytem 
według niego jest Bóg. Lecz, nie Bóg osobisty. 
Bogiem Spinozy jest — świat. („Bćg, Czyli na 
tura44, pisze o nim Spinoza). Taki „Bóg” ma 
dwie doskonałości, które poznajemy: rozcią­
głość i myślenie... Gzem jest człowiek w tym 
systemie filozoficznym? Jest przejawem owego 
„Boga”, jego cząstką; dlatego oczywiście, dzia­
ła nie własnowolnie, lecz — przez „Boga”-. 
Antyteistyczna zatem filozofja Spinozy jest — 
jak to zresztą zwyczajnie bywa — amoralną. 
Prowadzi do zaprzeczenia wolnej woli w czło­
wieku.

Spinoza nie cieszył się wpływem za życia. 
Żydostwo prawowierne wyparło się go, a przy­
jąć go nie chcieli ani katolicy, ani protestanci. 
Nawet bezbożny wiek 18. przejmował Spino 
za pewną grozą. Tylko Yoltaire go bronił. Wi­
dział w nim potwierdzenie swej. zasady, że — 
można wywracać wszystkie podstawy moral­
ności, a mimo to być cnotliwym. Ale i nawet 
Yoltaire brał mu ża złe odrzucenie wiary w Bo­
ga osobistego, w którego francuski cynik mimo 
wszystko wierzył, iktóremu zbudował kaplicę z 
śmiesznym w zarozumiałości napisem: ;;Yoltai- 
re — Bogu*’.

„Rehabilitacji” Spinozy dokonał Niemiec Ja 
cobi (częściowo % nim Goethe) % końcem 18 w. 
Głośnym zaś, czytanym i popularnym .uezynił 
go dopiepo niemiecki monizm. w drugiej poło­
wie w. 19. Było to zresztą badzo naturalne.

Załamał się wówczas materjalizm filozoficz­
ny (Feuerbacha); p‘ó chwUowem. .zamxo$z«niu 
umysłów przyszło o.trząśnięcie się z wiary, że 
jedyną, rzeczywistością jest mąterja> Lecz, czern 
zastąpić tę wiarę? Jaki wynaleźć ^idealizm44, 
któryby nie był chrześcijańskim spirytualiz- 
mem? W- sam raz przypomniano sobie Spinozę 
i jego panteizm..; Nauka Haedda o „jedności 
świata” (inonizm) jest transpozycją „ciemnej ła­
ciny44 Spinozy na język nowoczesny. Nie brak 
i w Polsce było usiłowań, żeby amsterdamskie­
go żyda wyklętego przez synagogę zbliżyć u- 
mysłom wykształconym (Radliński). Jeszcze 
przed wojną można było i u nas i zagranicą 
spotkać się z zainteresowaniem głębszem dla

Spinozy. Dziś tego zainteresowania * pdza 
okazją jubileuszową, — niema. Spinoza został 
przezwyciężony. Jego filozofja razi nasz sposób 
odczuwania życiu i nasz pogląd na Bóstwro.

Spotkał ją los inny, niż fllożofję takiego To­
masza z Akwinu. Gdy Spinoza może być do 
pewnego stopnia ciekawem „zjawiskiem filo- 
zoficznem” i luożo interesować historyka filo­
zof ji.św. Tomasz — żyje interesuje masy wy­
kształcone i wywiera w pływ -olbrzymi na myśl 
współczesną. Czerpie pełnęmi garściami z niego 
filozofja ścisła, a tcologja dzisiejsza byłaby 
bardzo zubożałą, gdyby jej św. Tomasza ode­
brano. Uczy się od niego filozofja prawa, od­
najdując w jego „systemie jedyną, jaka może 
być, solidną podwalinę prawa — ,,ius naturąc44 
(prawo natury). Ze zdziwieniem potwierdzenie 
Wyników swych prac znajduje w św. Tomaszu 
najnowsza socjologja („ordo” św. Tomasza i 
korporac-jonizm Otmara Spafena). A to, co o 
pieniądzu, o własności i t. p. dziś się podaje ja­
ko ostatni wyraz wiedzy ekonomicznej, z grub­
sza znano było św. Tomaszowi.

Jest to zrozumiałe... Umysł ludzki szuka 
dziś syntezy. Nie zadowala go już „cząstkowa44 
prawda. Fragmenty „prawdy” okazują się czę­
sto błędami. Nie łączą, się z sobą i nie tworzą 
jednolitego systemu. Mogą być cenne zdoby­
cze myśli tego lub innego filozofa. Są to jednak 
przyczynki i tylko przyczynki, świat zaś po­
trzebuje wielkiej, integralnej syntezy. W lu­
strze prawdy filozoficznej chce widzieć nie swój 
nos, ale siebie całego.
Z tej strony widziana filozofja św. Tomasza 
jest pociągającym systemem. Niema dziedziny 
wiedzy, któraby z niego nie mogła korzystać. 
I niema dziedziny życia (od gospodarczej po­
cząwszy, poprzez polityczną, na życiu nadprzy­
rodzonemu skończywszy), któraby tym syste­
mem nie była objęta... Skąd ten uniwersalizm 
św. Tomasza i przedziwna jednolitość całej je­
go budowy filozoficznej? Stąd, że św. Tomasz 
— jak to trafnie powiedział na niedawnym kon 
gresie tomistycznym w Pradze Ks. prof. Be­
nesz — „obrał najwyższy punkt obserwacyjny 
świata* i dzięki temu mógł wszystko dobrze 
widzieć. Patrzył na świat mianowicie od strony 
Boga, od strony sprawczej przyczyny świata, 
która tchnęła w niego myśl ,pewną, cel i po­
wiem ustrój.

Ludzi, którzy się biorą do czytania św. To­
masza razi nieraz jego „szkolna4* metoda wy­
jaśniania prawdy. Widzą w tern — sztukę, 
która ich nudzi. Powinni pamiętać, że tylko 
dzięki tej metodzie możliwem było dla św. To­
masza ogarnięcie wszystkiego. Rozlewne roz­
prawy byłyby mu to uniemożliwiły. Byłyby go 
zaabsorbowały kilkoma sprawami tak, żeby z 
nich wyjść nie mógł, jak się to zresztą- przytra­
fiało wielu filozofom, którzy początkowo dążyli 
do syntezy, a których brak odpowiedniej me­
tody pracy przykuł do fragmentów. Pejot.

  r e s ia d r ą c m

K a r o l a  NlEDr̂ MŁKA
FLORJAŃSKA 19. TU?}-. 157-54.

podaje obiady od Zł. 1 do i '60 śnia­
dania bufetowe od 50 gi. kolacje od 

60 gr. zimne i gorące.
Bufet bogato zaopatrzony.

Przyjmufemij zamówienia półmiskowe na
r  bankiety-**- wesela u U-d. ~ ~ -
Polecamy naszą pierwszorzędną kuchnię*

Koncert radjowy.

Sprawy akademickie.

F I S H R A M O N J F
S Z K O L N E

długość 1 m

szsrsXeśt 8.52 is 
wysokość 1.12 B! 
i  oktawowe 
syil es aseryk

p©  z n i ż o n e j  c e n i e  Zt, 650.—
po leca S liład  fo rtep ianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł . 34

(DI.) W sprawie obsadzenia wakujących ka 
tedr dotychczasowe postępowanie Rad Wydzia­
łowych było bardzo skrupulatne. Kwalifikacje 
wysuniętych kandydatów badała najpierw spe­
cjalna komisja, ipotem cała Rada Wydziału. 
Wszelkie animozje lub poglądy polityczne ustę­
powały na dalszy plan, brano pod uwagę prze- 
dewszystkiem przedmioty osobiste i uzdolnie­
nia pedagogiczno-naukowe, tak, że kandydat 
przedstawiony Ministerstwu do zatwierdzenia, 
zasługiwał całkowicie na zatwierdzenie (Mówię 

warunkach na Uniwersytecie Jagiellońskim). 
Profesor, powołany do Rady Wydziałowej, 
wchodził do niej, ciesząc się zupełnem zaufa­
niem kolegów, mógł pracować potem w zgod­
nej harmońji. Zatargi koleżeńskie należą u mas 
do rzadkości. Według nowej ustawy, — Mini­
ster ma prawo nie zatwierdzić proponowanego 
kandydata i sam mianować innego-kandydata 
profesorem, i to nawet wbrew woli Rady Wy­
działu. Jakie pobudki będą odgrywały przy 
tem rolę, — w projekcie nie ma mowy. W każ­
dym razie, można się domyślać, że nio konie­
cznie naukowe ani z nauką związane, bo te 
byłyby napewna uwzględnione przez Radę Wy­
działu.

Be z powodu tego narzucania przez wła­
dze wyższe obcego i nie mającego zaufania ko­
legów kandydata może być nieporozumień, 
dysonansów a nawet zatargów, trudno przewi­
dzieć. Nie wątpliwem dla mnie jest, żo taikie 
zatargi powstaną, a wtedy będzie zatrute i nie

ter awna siłent Musae” .
Tożsamo mogę powiedzieć o następstwach 

wyboru Rektora według projektu nowej usta­
wy. W tradycji Uniwersytetu Jagiellońskiego 
jest, że wybór Rektora był dotychczas dokony­
wany jednomyślnie przez delegatów wszystkich 
Wydziałów. Wybór nie odbywał się lekkomyśl­
nie; przedtem poważnie i wszechstronnie dys­
kutowano o przymiotach 1 kwalifikacjach kan­
dydatów.

Jeśli wybranego jednomyślnie kandydata 
na Rektora Minister, według projektu nowej 
ustawy, nie zatwierdzi, cc * tego, yytam, może 
wynikną/? Irzewidywać można, że wybory po­
nownie się odbędą i będzie ponownie ten sam 
kandydat wybrany, a wyborcy nie zechcą in­
nego kandydata wybierać. Czy to nie będzie 
powodem do powstania zatargu z Ministrem, 
— zatargu, który niewątpliwie fatalnie odbije 
się na życiu akademickiem? Ale dajmy na to, 
że wyborcy ci sami lub inni zgodzą się na no­
we wybory, a ich rezultatem będzie, te je­
den kandydat otrzyma 98 proc. głosów, drugi 
zaś 2 proc. głosów. Minister może zatwierdzić 
tego ostatniego, np. dla względów mniejszo­
ściowych. Czy wybrany w takich warunkach i 
przez Ministra zatwierdzony Rektor może li­
czyć na uznanie, szacunek i poparcie kolegów? 
Jeśli będzie posiadał dużo taktu, życie na Uni­
wersytecie może się jako tako ułożyć, ale mi- 
łem ono nie będzie ani dla Rektora ani dla 
profesorów. Go zaś może być, jeśli będzie po

„rządowym” narzuconym rektoiem i profesora­
mi. Jakiem echem zaś fatalnem odbiją się one 
na biegu życia akademickiego',;. nie c&ę.tu 
przewidywać.

Wreszcie ostatni punkt, nie mniej a 
najbardziej drażliwy t. j. stosunek imłodżfOży 
do władz akademickich. Punkt ton; jest JJOdck- 
bno.-dla p. Ministra, najważniejszy. P. Ministro­
wi chodzi o ujęcie spraw młodzieży w swe, ręce 
i stosowne postępowanie w rażie naruszenia po­
rządku na uczelniach.

Powodem proponowanych przepisów są ó- 
stuitnie manifestacje na Uniwersytetach, znane 
wszystkim. Niekiedy rzeczywiście przybierały 
one niewłaściwą i nic licującą z godnością a- 
kademicką formę: zakłócały nawet normalny
bieg życia akademickiego. Dotychczasowe prze 
pisy w sprawie młodzieży, można powiedzieć, 
były niewystarczające, i wymagały zmiany Żuj 
mowano się tem na konferencjach pp. Rekto- 
ów, Senat Akad. Uniw. Jagtdl. opracował pro­
jekt nowelizacji przepisów dyscyplinarnych.: 

W projekcie nowej ustawy są podane tylko 
Ogólne przepisy dyscyplinarne; szczegóły mają 
być określone znów rozporządzeniem p. Mini­
stra. Gdy dotychczas sprawy dyscyplinarne 
młodzieży były załatwiane definitywnie przez 
Senat na podstawie dochodzeń KomLji- dyscy­
plinarnej (trzeba powiedzieć, że wszyscy' stu­
denci przyjmowali wyroki, lojalnie), w projek­
cie są przewidywane aż dwie Komisje dyscy­
plinarne; jedna wybrana przez Senat, druga 
odwoławcza., wyznaczona przez Ministra a po­
nadto zapowiedziane jc3t wprowadzenie rzecz­
nika. Słowem ma być zaprowadzony rygor 
karny, przez który p. Minister żywi nadzieję, 
że młodzież akademicką zmusi do spokoju i 
powstrzymania się od mani fest a cyj i awantur..........  • m .3*:’

Młodzież, jak młodzież, jest burzliwa,’ "bar­
dzo wrażliwa (dziś więcej, niż dawniej), zapal­
na, nie zawsze kieruje się rozsądkiem. Gdyby 
było inaczej t. j. gdyby postępowała jako hiehae 
dojrzali, wszyscy uznaliby to za 'nienormalne. 
Nie żądajmy tedy od niej powagi mężów 'do­
świadczonych, nie mierzmy jej •miarą naszych 
zapatrywań 1 postępowania.

Trzeba młodzież rozumieć i dla młodości 
mieć wyrozumienie. Jedno serdeczne L przyjaz­
ne słówko więcej zdoła z nią uczynić, aniżeli 
grożenie karami. Tak postępowali dotychczas 
profesorowie. ,

Zamiary w projekcie ustawy idą; w kierun­
ku karnego rygoru i niewątpliwie znajdą swe 
zastosowanie ipo pierwszym drobniejszym incy­
dencie. Rozpoczną się oskarżenia, dochodzenia, 
posypią się kary. Czy będą skuteczne? bzy 
powstrzymają od następnych? Jestem w tym 
względzie pesymistą, raczej przewiduję, że -im 
ostrzejsze będą represje, tem większe będą ar 
wantury młodzieży akademickiej. W życiu a- 
kademickiem może nastąpić rozprężenie, co dla 
nauki będzie wielką przeszkodą.

„..Nie przeszkadzać, ale pomagać Uniwer­
sytetom w organizowaniu nauki — oto zadanie 
rządu’4.

Ks. Jóizef Archutowski 
profesor Uniw. Jag.

znośne życie koleżeńskie na Wydziale, nasta-j siadał większy temperament i zechce z władzy
nie . niechęć do pracy. Bo pracować naukowo 
można ty Ili o w atmosferze ładu i pokoju, a „in-

korzystać? Nikt nie może zaręczyć, że me po­
wstaną -wtedy nieporozumienia  ̂ zatargi między

P I K R W S Z O R Z E D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA44 
Jana Wolnego

pite Sic*©MA»kl Telefon 10I-11«

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mnie] zasobnym daleko ldqee ustępstw*
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Dobór prezentu jest egzaminem gustu obdarowującego,
dlatego najlepiej ofiaruj 

Kolekcje Papierosów 
Polskiego Monopolu Tutuniowepo 

a każdy uzna Tnój smak wytworny i takt,
a obdarowanemu sprawisz prawdziwą przyjemność.

Jla  z iem ia  €tk&2ze€zpiitei
Jak unieważniono listę narodową

w okręgu zbąszyńskim.
Donosiliśmy już o unieważnieniu listy 

stronnictwa narodowego do sejmiku powiato­
wego w okręgu zbąszyńskim (pow. Nowy To­
myśl). Na liście tej na dalszem miejscu figu­
rował Fr. Grobys, którego zmusił niejaki 
Kletnke do wycofania się z listy, grożąc wy­
powiedzeniem pracy synowi Grobysa. Obec­
nie Grobys złożył protokół podpisany przez 
dwócb świadków o calem zajściu. Mianowi­
cie — opowiada Grobys — wójt Musiał ze 
Zbąszynia przybył do mieszkania Klemkego, 
dokąd zawezwano Grobysa. „W mieszkaniu, 
pisze Grobys — przedłożył mi p. Klemke pis 
mo, które w mojej obecności pisał i oświad­
czył mi, że mam się podpisać. Gdym się 
wzbraniał, p. Klemke oświadczył, że o ile się 
nie zrzeknę mandatu z listy Obozu Narodo­
wego, to zwolni mego syna i zięcia z pracy. 
Wobec, tego pod groźbą p. Klemkego, podpi­
sałem zrzeczenie się kandydatury na liście 
narodowej'*-

Zjazd redaktorów tygodników katolickich
W dniu 15 bm. odbył się w siedzibie K. 

A. P. zjazd redaktorów tygodników katolic­
kich. Referaty wygłosili ks. biskup St. Adam­
ski: „O zadaniach prasy katolickiej w dobie 
obecnej" i „O współpracy tygodników die­
cezjalnych przy tworzeniu jednolicie kiero­
wanej opinji katolickiej", oraz ks. dyrektor 
Z. Kaczyński: „Współpraca prasy katolickiej 
z K. A. P.“ . Po referatach wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w czasie której podkreślono 
konieczność konsolidacji prasy katolickiej i 
dalszego jej rozwoju, oraz walki z czynnikami 
rozkładu. W zjeździ© wzięło udział 29 redak­
torów. Zjazd zaszczycili swą obecnością księ­
ża biskupi Przeździeoki i Radoń sk i. (KAP).

ZAPROSZENIE EPISKOPATU POLSKIE 
00 NA UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE 
ODSIECZY WIEDNIA. Arcybiskup Wiednia, 
ks. dr. Innitzer, wystosował na ręce EJm. Ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda pismo, w którem 
zaprasza Episkopat Polski na uroczystości ju­
bileuszów’© z racji 250-rocznicy oswobodzenia 
Wiednia przez wojska polskie i rakuskie pod 
wodzą króla Jana Sobieskiego. Uroczystości 

, te rozpoczną się w Wiedniu w du. 5 września 
j  1933 roku. (KAP).

Z PROCESU OLPIŃSKI -  STARZYŃSKI.
W drugim dniu procesu sądowego przeciwko 
Henrykowi Przewłockiemu i Stefanowi Olpió 
skiemu, oskarżonym o zniesławienie podse­
kretarza stanu wr ministerstwie skarbu Sta­
rzyńskiego odbywało się badanie świadków’, 
których zeznania wypadły na niekorzyść dla 
oskarżonych. Pozatem obroua wniosła o zba­
danie dodatkowe !>. aspiranta Bach radia i 
adwokata Ettingera. Proces potrwa jeszcze 
parę dni.

mi\TO NAGRODA DLA MŁODIIEŻY SZKOLNEJ 
KIEDY RADIA SŁUCHA PO PRACY MOZOLNEJ!

NAJMILSZY U P O M I N E K
G W I A Z D K O W Y

Do nabycia w Krakowie w sklepie firmy

B L O C K * B R U N
UL. BRACKA 17.

U A r l i o ł o  • Mieszanka angielska, cierpka, 
1 I “ I  U o l L a <  ciemna C ena zł. 20.— k g .

poleca M. Jawornicki
Kraków, R y n ek  Gł. 44.

Proces 3.000 oficerów.
W piątek przez kilka godzin, ginach sądu 

©kręgowego w Warszawie został formalnie 
oblężony przez tłum oficerów różnych stopni 
i rodzajów broni. Przyczyną tej „blokady" są­
du przez oficerów, było rozpisanie rozprawy 
w wydziale handlowym sądu okręgowego w 
sprawie spółdzielni wojskowej „Zjednocze­
nie spożywców" które po upadłości mając ol­
brzymie deficyty, wystąpiło przeciwko 3.185 
oficerom z żądaniem wypłacenia . 674.206 zł 
Kancelarja sądu była na tyle nieopatrzna, że 
wysiała wezwania do wszystkich 3.185 poz­
wanych, którzy przybyli osobiście, sprawiając 
olbrzymie trudności sądowi.

Spółdzielnia wojskowa powstała w roku 
1922, pobierając od członków po 10 zł. udzia­
łu przy trzykrotnej odpowiedzialności udzia­
łowca. Później udziały te bez wiedzy człon­
ków podwyższono. Obecny stan zadłużenia 
wobec M. S. W. wynosi 900 000 złotych.

Spółdzielnia wojskowa od pierwszych lat 
istnienia miała bilanse deficytowe, których 
niedobory wynosiły po 100, a nawet 250.000 
zł. Mimo to spółdzielni nie zlikwidowano, aż 
doprowadzono do olbrzymich zadłużeń. Rozr 
prawie odroczono.

Znowu napad na listonosza.
W piątek między godz. U  a 12 w południe 

dokonano napadu rabunkowego, na listonosza 
urzędu pocztowego w Ustroniu, Małysza. Na­
pad dokonany został w chwili, kiedy Małysz 
przejeżdżał na rowerze w pobliżu lasu w Lipo w 
cu. Nieujęty dotąd bandyta napadł na Mały­
sza, uderzając go kijem w głowę, a gdy ten 
upadł na ziemię nieprzytomny, poderżnął mu 
gardło nożem, poczem zrabował mu torbę, 
w której znajdowało się przeszło 2.000 zł. Za 
uciekającym bandytą rzucił się w pogoń prze­
chodzący w pobliżu jakiś osobnik. Bandyta wi­
dząc, że jest ścigany, porzucił torbę z pieniądz- 
mi i zbiegł. Torba z pieniądzmi została zwró­
cona urzędowi pocztowemu w Ustroniu. Małysz, 
w stanie groźnym przewieziony do szpitala 
w Cieszynie, mimo natychmiastwej pomocy le­
karskiej, wkrótce zmarł.

W wyniku pościgu za sprawcą mordu, wła- 
dze bezpieczeństwa ujęły niejakiego Jana 
Chrapkę z Lipowca, rzekomo syna wójta. — 
Chrapka przyznał się do popełnienia morder­
stwa.

* XIV ZJAZD LEKARZY I PRZYRODNI­
KÓW POLSKICH. W dniach od 12 do 15 wrze 
śnia 1933 r. odbędzie się pod protektoratem 
p. Prezydenta Rzplitej w Poznaniu XIV zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich. Pokazy, 
zwiedzania, wycieczki oraz specjalny dział 
wystawy „Przyroda i zdrowie", połączonej ze 
zjazdem, dadzą bogate uzupełnienie obrad 
naukowych. Za temat programowy obrano 
„Higjena szkolna i wychowanie fizyczne w 
środowiskach wiejskich i małomiasteczko­
wych". Również będzie rozważany temat „Wa 
runki pracy dzieci w szkole" oraz inne wy­
kłady. W związku z tem komitet zjazdu prosi 
o jak najrychlejsze zgłaszanie wykładów z tej 
dziedziny (termin 1-go kwietnia) pod adre­
sem: Studjum Wych. Fiz. U. P. Park Wilsona, 
Poznań.

SAMOBÓJSTWO W BÓŻNICY. Ze Skar­
żyska donoszą o samobójstwie, popełnionem 
w miejscowej bóżnicy przez młodego izraeli­
tę, który przed powieszeniem się spalił 
wszystkie posiadane przy sobie dokumenty.

Ceny konkurencyjne. -

wszelkiego rodzaju poleca I wy­
konuje przeróbki I reaerade

po cenach konkurencyjnych
PIERWSZORZĘDNA

PRACOWNIA FUTER
ES!t£ KOTARBY
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7a.

Towar I wykonania pierwszorzędna.

Dziś i codziennie
,W A N D A

99
w teatrze świetlnym

Rekordowe arcydzieło dźwiękowe najsubtelniejszej sztuki o genjalnym rozma­
chu inscenizacji. — Daleki od szablonu, niezwykle fascynujący film

C Z M J fJ O C Z II
Przerudowna r a p s o d j a 
dwóch serc według słyn­
nej powieści Izraela Zan- 

gwilla.

W  rolach głównych^ Najczarow- 
niejsza para kochanków ekranu Janel Gaunor i Charles Eerreii

Muzyka Georga Gerschwina — Reż. Henryk King.
Każdego wzruszy, olśni i oczaruje wielkością tematu wsp^niałemi melodiami wystawą i grą 

ten tenczowy romans wyśaiony na kanwie najczystszej miłości dwojga k o c h a jąc y c h  serc. 
Ponadto w programie dodatki dźwiękowa.

Początek seansów o godz. 5, 7, i 9.10; w niedzielę i święta o g. 3 pop. Program Nr 11.

W  sobotę dnia 17 bm. o godz. 3 pop. W  niedzielę dnia 13 bm. o godz. 1L 30.

Dwa wielkie poranki filmowe.
^ K A M K E ^ S T E I W  g tó w a e i Boris Ksrloff Ceny miejsc od 49 groszv.

Z całego świata.
NAJWIĘKSZA WYSTAWA MAREK POCZ 

TOWYCH. W Wiedir” odbędzie się w okresie 
od 24 do 9 lipca r. 1 »3 największa z urządza­
nych kiedykolwiek v /staw marek pocztowych. 
Udział w wystawie bierze 38 państw j 130 
miast.

Antoni Hawełka
Kraków —  Pałac Spiski

= =  Zairzyslężany dostawca win mszalnych =

poleca dla Przeweleb. Duchowieństwa

węgisrskie wina mszalne wytrawne
Ezerjo extra i Risling extra 

1 fl. zł. 3*80 W beczkach —  oferta specjalna-

Lcytac]a rzekomej zbroi Jagiełły
w Wiedniu.

W wiedeńskim Sądzie Egzekucyjnym odby­
ła. się licytacja zbroi rycerskiej króla Włady­
sława Jagiełły. Zbroja ta pochodząca rzeko­
mo z XV wieku ma być dziełem słynnych sny*< 
cerzy norweskich Seisenhofera i Hoppnera. 
Zbroję tę znaleziono podobno w jednym z zam­
ków szlacheckich na Litwie. W r. 1928 nabył 
ją handlarz starożytności Dorhelm do spółki 
z baronem Popjrerom, za cenę 66.000 dolarów. 
Między obu właścicielami zbroi doszło do spo­
ru. który doprowadził ostatecznie do procesu 
cywilnego przeciwko Domhelmowi i licytacji 
jego udziału. Baron Popper nabył na tej licyta-* 
cji udział Domhelma za cenę 28.750 szylingów 
i w ten sposób zbroja przeszła na jego wyłączr. 
ną własność. Zamierza on sprzedać ją do Ame- 
ryki.

Doniesienia dzienników wiedeńskich wyda­
ją się fantastyczne i wymagają sprawdzenia. 
Zbroję, która jak twierdzą znawcy, pochodzi 
raczej z XVI wieku nie mogła być zamówiona 
ani przez Władysława Jagiełłę ani nawet przez 
Władysława Warneńczyka, ponadto nazwisko 
nabywcy zbroi p. Dornhelma nie daje gwaran­
cji, czy p. Dornhelm nie jest identyczny z owym 
Dorohelmem, który w latach 1899 zasłynął we 
Lwowie jako znakomity rekonstraktor anty­
ków.

W sin e  dla Pań Gospody*
Naprawiam m*szynki
do mięsa z gwarancją dodaję części do tychże. 
Osadzam noże stołowe, ostrzę brzytwy, łvżwy, 
Dożyczki itp. - Ceny zniżone. - Wykonanie 

pierwszorzędne.

E. Myszkowski, ul. Dietlowska 46.

^fończochy damskie wełniane w o g r o !^ ^  
nym wyborze również dziecinne, rę­
kawiczki skarpetki męskie, ciepłą 

bieliznę męską i damską

ZOFJAAKSAKOWA
K R A K Ó W ,  WISLNA 4.

^araal M i  4.50 Parasol miski 5-50.

JESZCZE I TO. Szał gry w yo-yo rozpo­
wszechnił się w Niemczech do tego stopnia, że 
w tych dniach został założony „Związek ogói- 
nopaństwowy graczy w yo-yo‘‘. Inicjatywę do 
założenia takiego związku dały zarządy istnie" 
jących klubów gry w y°-y°*

Wypożyczalnia książek p. t*

aiBiii l a m  i o r a n a
U L. S W .  J A N A  L . 8 .

poleca: podręczniki uniwersyteckie, lektury 
pimnaiialne, nowości powieściowe i nankowe 
w języku poskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 

w y sy łk a  na p ro w in c ję .

Ż Ą D A J C I E  T Y L K O  
Porcelany krajowej . . Ć M I E L Ó W "

oraz SZKŁA FABRYKI „ZAWIERCIE" w znanej firmie
A D O L F A  E D E R A  Kraków

Telefon Nr. 122-31 . .  Florjańska 6 Telefon Nr. 122-81
 Ceny fabryczne. - —
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Wyspiański jako plastyk.
Z okazji wystawy dzieł jego w Pałacu Sztuki.

.Wspaniała obecna wystawa dzieł Wyspiań­
skiego w Krakowie wywołała olbrzymie zain­
teresowanie wśród szerokich warstw naszego 
społeczeństwa i ściąga ponadto liczne wyciecz­
ki z prowincji. Nałoży się przeto zastanowić, 
jakie są walory sztuki plastycznej Wyspiań­
skiego i w czem leży jego wielkość.

Wyspiański miał oryginalny sposób patrze­
nia, odczuwania i ujmowania zjawisk. Obser­
wując otaczający go świat chłonął go w sie- 
Jbie i starał sio go rozumieć. Obserwując np. 
roślinę, wczuwał się w to, jak formowały się 
jej kształty, jak postępował proces jej rozwo­
ju biologicznego. Ta obserwacja, to uparte do­
ciekanie zagadek przyrody, jej energji witalnej, 
szło dalej, niż togo wymagały kanony teorety­
ków sztuki. Stąd w ornamentach jego roślin­
nych widzimy motywy nietylko ze sformowa­
nych już kwiatów, ale również i z łodyg roślin­
nych, a nawet ich zalążków.

Studjował wszystko, bo wszystko intereso­
wało mózg plastyk*-badacza. Jego forma 
odznacza się charakterystyczną syntezą, chwy­
tającą jeno samą rytmikę kształtów i ruchów. 
'Charakter odtwarzanego przedmiotu wydobywa 
.precyzyjnie. Kolor służy mu jedynie do wspar­
cia potęgi rysunku. Zaznacza w nim tylko lo­
kalną, zasadniczą barwę przedmiotu. Jest 
w nim niewyszukanym i prostym, posługując

nim tylko dla oznaczenia i odgraniczenia 
'rysowanych płaszczyzn. Ekspresja jego pla­
styczna leży w krętej, nerwowej, wijącej się 
lihji, zdradzającej jego naturę niesłychanie prze 
OTulomą i wrażliwą. (Stwierdza to L. Rydel). 
Odpowiedniejszym zatem materjąłem malar­
skim były mu pastel, węgiel i ołówek, niż far­
ba  olejna.

Aby ocenić rysunek Wyspiańskiego, wy­
starczy przyglądnąć się jego sfcudjom rąk, któ­
re rysunkowo są może najtrudniejsze, a które 
ttn s zapamiętaniem studjował, niszcząc bez 
sknipoiłu nieudane według siebie prace. Jako 
profesor w Akademji Sztuk Pięknych twierdził, 
te nietylko dobre narysowanie jakiegoś przed­
miotu ma wielką wagę, ale i jego zapamiętanie. 
TL dde! jego widać, że jest wrażliwym na har­
monię kolorystyczną.

Wielkość Wyspiańskiego jako plastyka nie 
fe*y jedtnak ani w formie, ani w kolorze, jak 
raczej w tern, że jest twórcą polskim. Na inter­
nacjonalizm Przybyszewskiego położył pieczęć 
narodową, i ta pieczęć gorejąca została do dziś 
dnia.

Biorąc pod uwagę już samą ilość dzieł sztu­
ki plastycznej Wyspiańskiego, jest to dorobek 
! ogromny. Według zestawienia Dra St. Świe- 
iża —* niekompletnego — dzieł malarskich, gra­
ficznych i rzeźbiarskich Wyspiańskiego jest 
747... Sztuka Wyspiańskiego idzie po lxnji jego 
"duchowego ojca Jana Matejki, twórcy nowo­
czesnej, indywidualnej sztuki polskiej. Godny­
mi jego następccami są: Jacek Malczewski i 
St. Wyspiański.

Trzeba skonstatować, że ten duch wielkich 
poprzedników, wbrew niektórym defetystom, 
wołającym, że „ze sztuką polską koniec44 nie- 
fcytko w twórczości polskiej nie zanika, ale 
Owszem potęguje się. I gdy nad malarstwem 
defetystów, które z prawdziwem malarstwem 
nie wiele ma wspólnego, unoszą się trujące

T O R E B K I D A M S K IE
nowości

Nctescry, nanienr, lew na ®Ma, 
Knlry, walizy, Portfele, Papie­
rośnice, Portmonetki, Torby.

A N A S T A Z Y  T B O N C I  S i K
Teleion II?,-00.

fport
Woissówna w Obozie Wlelkfe| Polski.
Jak donosi warszawskie A. B. C. mistrzyni 

świata w rzucie dyskiem Jadwiga Weissówna, 
dekorowana została w ub. tygodniu na zjeździe 
Obozu Wielkiej Polski w Łodzi „szczerbcem0 
Chrobrego.

Sztafeta kajakowa.
W Iecie 1933 r. Związek Harcerstwa zamie* 

rza przeprowadzić harcerką, sztafetę kajakową 
na szlaku Katowice—Gdynia.

Cel sztafety jest nietylko sportowy, jej za* 
daniem będzie zwrócić uwagę społeczeństwa na 
konieczność budowy kanału, któryby umożli­
wił komunikację wodną na wymienionym szla­
ku.

Sztafeta odda w Gdyni symboliczną pałecz­
kę z węgla śląskiego na znak, że w przyszłości 
węgiel polski winien być transportowany wodą 
do morza.

KAWA
HERBATA

WINA
WODK1

Rodzynki, Figi, Orzechy, Migdały, 
WSZELKIE TOWARY KOLONJALNE

M. J A W O R N IC K I
KRAKÓW, RYNEK LINJA A-B L. 44. 
TELEFON 103-46.^ T E l TELEFON 103-46.

O kaz y jn e

n i m i  i m
Wszystkie systemy, w i e l k i  w y b ó r
Ceny n a]n lł» « . Cnny n a jn lis in .

Skład maszyn do plsaiUa

181 m
Telefon 162-50,

opary intemacjonalizmiu, to natchniona, naro­
dowa sztuka Wyspiańskiego krzepi jak naj­
czystsze źródło krynicme i syci duchowo, jak 
ciało syoi odrowy, razowy chleb polaki.

Szerokie warstwy intuicyjnie odczuwają J 
wysokie wartości plastycznych pierwiastków , 
sztuki Wyspiańskiego i dlatego tłumnie obec­
nie pielgrzymują do Pałacu Sztuki, który dzię­
ki niemu stał się obecnie naprawdę Świątynią 
Sztuki. S. M. M.

„Mount Everest“ Jalu Kurka.
Nakładom jednej z firm wydawniczych war­

szawskich wyszła z druku najnowsza powieść 
sportowa znanego pisarza awangardy, Jalu 
Kurka p. t. „Mount Everest“, — opisująca 
dzieje wyprawy himalajskiej na najwyższy 
szczyt świata i śmierć dwóch wybitnych alpi­
nistów angielskich pad czołową turnią Eve- 
restu.

Powieść Kurka zdobyła pierwszą nagrodę 
na konkursie „olimpijskim” ministerstwa oświa 
ty i Pol. Komat. Olimp, i wydana została w cy­
klu ,.5 na Olimpjadę44 wraz z książkami czte­
rech innych autorów. „Mount Everost“ ukazało 
się w pięknej szacie zownętrznej z ilustracjami. 
Na w-stępie zamieszcza auitor następującą dedy­
kację dla młodzieży:

„Poświęcam ten opis człowieczych zmagań 
młodemiu pokoleniu, oddalającemu się od lite­
ratury, aby poznało wartość wielkich czynów. 
To nie jest powieść o górach. Spójrzcie na nie- 
wydeptame wzgórza bohaterstwa, rosną,cc przed 
waszemi krokami. Dla was upraszczam rzeczy­
wistość4’.

Pierwszorzędne! jakości

KARPIE
żywych R Y B  poleca «az. m m m u  
KRAKÓW, SZCZEPAN Kfi 11. Te . 130-04.

TUCZONE
oraz inna gatunki

NEHRINGOWA ZAPROSZONA DO AUSTRJI 
I DAVOS.

Najlepsza polska i światowa lyżwiarka wy­
ścigowa, :p. Nehringowa, otrzymała zaproszenia 
na zawody międzynarodowe w Klagenfurt
(Austrja) i w Davos. Te ostatnie zawody odbę­
dą sio z okazji 40-lecia Międzynarodowego Zw. 
Łyżwiarskiego.

PORADNIA NARCIARSKO-TURYSTYCZNA
W WARSZAWIE.

Warszawski Klub Niuciarski otwarł oneg* 
daj poradnie narciarsko-turystyezną, informa- 
cyj w sprawcach organizacji wycieczek, kursów, 
wyboru terenów i .t. p.

W poradni są do przejrzenia różne mapy i 
przewodniki.

KINOTEATR  --------   u

DŹWIĘKOWY | „ S  W  I  T “  j
DOM K A T O L I C K I

PSZY BL. STRASZEWSKIEGO II.

Od soboty dnia 17-go grudnia 1982 roku. 
Ulubieniec wszystkich, niezrównany jeździec i strzelec 

król cowboyów T O M  H I X
W wielkim filmie najnowszej produkcji dźwiękowej p. t.

W  poszukiwaniu złota ukrytego w pustyni 
tragiczne przeżycia wskutek braku wody 
i żywności - pościg za złoczyńcami-nie­
zwykle emocjonujące przygody - niewidzia­
ne dotąd sensacje-jeden z najlepszych 

filmów z T O M H I X E m .

Początek preedet w  dni® poww. o g. 5, 7 i 9*10 wlecz., w niedzielę i święta o g, 3, 5, 7 i 9*10

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!
Pierwsze cztery dni wolne wstępy i zniżki nieważne.

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

Lud się garnie do księgarni
Podczas srogiej bitwy raniony żołnierz zar 

teął jęczeć w niebogłosy. A drugi na to: „Cze­
mu wrzeszczysz? żeś ranny? Kaprala rozerwa­
ło na kawałki, a słowa jednego nie powie- 
'dział!”  Ponura to jest historja i krwią ocieka, 
'dlatego mi się jednak przypomniała, że wszys­
cy Jriadolą, a polski autor, ten właśnie, które­
go „rozerwało na kawałki4’, słowa jednego nio 
powiada. Zaciął kołyszące się od zgrzytania zę­
by, zacisnął usta, portki przytrzymuje rękami, 
aby iob nie porwał wiatr, albo pan naczelnik 
urzędu skarbowego, i pisze sobie książeczki. 
Taki, psiakość. hrabia, co miną nadrabia. Talii 
książę, co rymom ogony wiąże. Taki baron, 
co je makaron, bo tak już wychudł, ie spożyć 
może jedynie potrawę w kształcie długim i 
cienkim jak szpagat. Książeczki jednak pisze. 
Umierać będzie, a jeszcze za pióro ułapi, jak 
żołnierz za karabin. Bo z tym pogromem lite­
ratury, to. ciężkie łgarstwo. Czy już niema pol­
skich książek? Bogdaj się ością zadławił, ten, 
co takie ponure rozsiewa plotki. i bogdaj się 
nim zajęła Kasa Chorych? Kto ma całe buty 
i dziurawy czas, niech się przejdzie po Nowym 
Świecie i niechaj spojrzy: każda w tym roku 
witryna księgarska zakwitła, jak łąka w maju, 
jak nos pijaczyny, roztoczyła sio siedmią kolo­
rów, jak damska fizjognomja, tytularni śpiewa, 
jak Kiepura za dwa tysiące dolarów7, nazwiska­
mi świeci, jak jubilerska wystawą, uśmiecha 
się szczęśliwie, jak miody malarz, któremu 

przyśniła się butelka wina. Niema książek? 
Narodzie, katolicki! Książek jest mnóstwo. Zna­

komite książki, sercem pisane, największym 
wysiłkiem ducha stworzone. Każdy z pić rowła­
dnych wszystko w nich umieścił, co tylko w 
nim było, wszystko, na co go było stać. A po­
nad nimi piętrzą się stosy książek innych, jak 
ofiarne stosy, ogniem błyskające i krwawiące 
się płomieniem, to najcudowniejsze książki 
wielkich Umarłych, spadek narodowy, kopalnia 
niewyczerpana, żelazo i złoto, djameuty słów 
i czerwone rubiny myśli.

Niema książek? Niech ktokolwiek to po­
wie, a dwutomowem, wspaniałem, iłustrowa- 
nem.wydaniem „Chłopów4’ w łeb dostanie, tak, 
że botlcemską gwiazdę ujrzy w biały dzi ń. 
A ileż obok tych wspaniałości niebotycznych 
jest książek cichych, dobrych, pełnych słody­
czy, wiernych przyjaciółek, co na zmęczone o- 
czy kładą poświatę ukojenia i ciszy? Czasem 
wśród nich nawet taka się zdarzy, do której 
można powiedzieć pięknie, jak ów pisarz an­
gielski: „Bóg był dla mnie dobry, ale ty byłaś 
lepsza4’. Źle ci jest. jest ci smutno, serce się w 
tobie tłucze? Zdarza się. Nie uderzaj wtedy, 
staromodnym polskim zwyczajem, łbem o sza­
fę, bo z całą pewnością, szkoda szafy, a czasem 
i łba. Wynajdź wtedy w wielkim tłumie ksią­
żeczkę, tak mądrą jak ludzkie dojrzałe serce, 
tak pełną uśmiechniętej słodyczy, jak dobra 
matka, a tak pogodną, jak Boże Narodzenie. 
Albo takiej sobie poszukaj, co cię na skrzy­
dłach ślicznej, oszalałej, purpurowej, rozszu- 
mianej przygody, poniesie ponad ziemię, jak o- 
rzeł barana, (porównanie jest nieco dotkliwe, 
ale nie mam innego pod ręką). Wyszukaj sobie 
książkę, co gada wierszami, tak ślicznie, jakby 
kto w twoje oczy rzucał brylantowe okruchy 
słońca. Zapytaj Mickiewicza, jak się żyje peł­
nią duszy, a Słowackiego zapytaj, jak się lata

w niebieskości, ponad ziemią szarą, rozjęczaną 
i smutną. Zatańcz z Reymontem na trzydnio- 
wem weselu, albo pomódl się do Pana Boga 
twardą, wysokopienną modlitwą Kasprowicza, 
bo nie znajdziesz śliczniejszeej książki do nab - 
żeństwa, niż jego „Księga ubogich’4. Książka, 
polska na wszystko ci odpowie, rady ci udzieli, 
serce twoje uzdrowi, duszę ci oczyści i hyzo­
pem ją pokropi.

Przez cały Boży rok nie kupowałeś książek, 
nieznany przyjacielu, Bzepcząo sobie jak gu- 
ślarz w cmentarnej kaplicy: „Żadnej lampy, 
żadnej świecy’4. Myślałeś, że sam sobie udzie­
lisz rady, na pustkowiu, wśród szarości i lisza- 
jowatego mroku. A to jest bałwaniasta rzecz, 
jeżeli kto się dręczy w samotności, w krymina­
le własnej zgryzoty, zamiast wezwać takiego 
lekarza, jakim jest książka, połykać łzy, za­
miast pić słońce, młócić słomę narzekania, za­
miast wyjść na pole, między złocistość zbóż, 
albo wypłynąć na morze. A teraz, czytelniku, 
widzisz, żeś źle uczynił. Całe to szczęście, że 
masz właśnie doskonałą okazję, aby naprawić 
zaniedbanie. „W dzień Bcźego Narodzenia ra­
dość wszelkiego stworzenia, książki w górę 
podlatują..." Jeśli na podarunek świąteczny 
kupisz książkę, zyskujesz niezmierne rzeczy. 
Wszyscy o* tem wiedzą, źe pożytek z niej jest 
ogromny, że zostanie ona w doraiu, napełniw­
szy go blaskiem, że jej nigdy nie ubędzie, bo 
to nie piernik, ani butelka wódki, że ją można 
dać biedniejszemu, że to i owo. Istnieją poza- 
tem korzyści mniejsze wprawdzie, niepozorne, 
lecz jakżeż potężne! Jeśli masz słodką żonę, 
daj jej książkę w nagrodę za słodycz, jeśli je­
dnak pochmurne niebo dało ci żonę z taką siłą 
wymowy, że możnaby jej napędem zelektryfi­
kować całą Ojczyznę miłą, daj jej też książkę

piękną, obszerną i opasłą, taką na trzy dni. 
Przez trzy dni będziesz „leżeć na obłoku, roz­
topiony w cisze45. A w oku nie będziesz miał 
„łzy sennej’4, lćcz łzę wdzięczności. Daj książr- 
kę lubym dziatkom, a znikną w niej, jak w roz­
kwieconym ogTodzie. Będziesz słyszał tylko por 
listy śmiech, a nie owo słodkie narzekanie: 
„Tatusiu, Janek kopnął mnie w brzuch, a Ma­
rysia połknęła szpilkę’4. Daj książkę swojemu 
wrogowi, a wróg zmięknie, jak twardy but nar­
ciarski, posmarowany rycynowym olejem. Daj 
ją przyjacielowi swojemu, o którym mądrze po­
wiada stary Szlangbaum w „Lalce45: — p rzy­
jaciel dobrj- wiele znaczy, on przebaczy wszy­
stkie urazy kilka razy45. Za książkę znacznie 
więcoj uczyni. Daj książkę narzeczonej i by­
stro patrz, co ona z nią uczyni: jeśli ją do 
serca przyciśnie, żeń się, bracie, czemprędzcj, 
lecz jeśli ją w kąt ciśni uciekaj od niej, nie­
szczęśliwy, uciekaj, jak jeleń szybkonogi. Taka 
kobieta niema serca, tylko ćwierć kilograma 
..przedniej cielęcej’4, a potrafi gadać tylko z 

lustrem. Żołnierzowi daj książką aby sobie za 
jej sprawą pojechał na urlop w nieznane kraje 
i dalekie ziemie. A przede wszy stkiem daj książ­
kę choremu, co cierpi. Nie dawaj mu takiej, 
co sama ledwie zipie, chora na skręt kiszek i 
myśli, albo na zatwardziałą melanobolję, ale 
zdrową, bujną, co wierzy w człowieka, a kwi­
tnie, jak wiosna.

Kiedy na gwiazdkę ofiaruje się konni książ-j 
kę, daje mu się zaczarowany podarunek, ceś, co 
żyje, czuje, cierpi, kocha, uśmiecha sie: lub 
płacze dobrami łzami. Posyła mu się kogoś, 
bardzo mądrego, wiernego przyjaciela, o ktfc 
rym powie każdy, jak Gospodarz w „Wesolu’4* 
— „Ktoś mi znany, ktoś kochany4’.
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Przy slabem trawieniu, małokrwistości, wy- 
chiidnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, wy­
sypkach skórnych i czyrakach, reguluje natu­
ralna woda gorzka „Franciszka-Józefa0 tak 
ważną obecnie działalność kiszek. Żądać w ap­
tekach i drogerjach.

to §hicfcai
n> JlrafiMrie.

N i e d z i e l a  18: Oczekiwanie N. M. P. 
P o n i e d z i a ł e k  19: św. Tymoteusza, 
P o n i e d z i a ł e k  19: wschód słońca o

8.0S, zachód o godz. 15.47.
godz.

NIEMA Ś-NIEGUI Dziwny, prawie ciepły 
grudzień! Wielu wątpi, czy na święta będzie 
śnieg... Zieleń choinek na Rynku gł. smutno 
jakoś odbija cd szarzyzny bruku... Jakżeż ina­
czej patrzanoby na choinkę, spoczywającą na 
śnieżnym puchu! Zobaczymy... jeszcze tydzień.

OSOBISTE. P. Karol Ludwik Koniński, pu­
blicysta, otrzymał w miiwersyteofe Jana Ka­
zimierza we Lwowie stopień doktora filozofji 
z zakresu historji społecznej i li i stor ji kultury.

GŁOS AKADEMIKA uikalże się po ferjach 
świątecznych. Na przyszły tydzień „Dział Mło­
dych" w numerze świątecznym. Przypominamy, 
że ostateczny termin nadsyłania rozwiązań i 
Diatc-rjałów upływa w czwartek, 22 bm.

NA LINJI KRAKÓW—MYŚLENICE 5 AU- 
TOlRJSÓW. Polski Zw. Turyst. w Krakowie o- 
głasza, że na linji autobusowej Kraków—My­
ślenice zostaje z dniem 20 bm. ilośó kursów 
zwiększona, tak iż odjazdy z Krakowa odbywać 
się będą o godz. 8.00, 13.00, 16.00, 17.30 i 19.30, 
zaś z Myślenic do Krakowa o godz. 7.30, 8.00. 
10.30. 14.00 i 18.00. — Nadto wznowiona zo­
staje komunikacja autobusowa na linjaeh Kra- 
ków—Wolbrom i Kraków—Pilica, z odjazda­
mi: do Wolbromia o godz. 17.30, z Wolbromia 
do Krakowa o godz. 7.00; z Krakowa do Pili­
cy o 2’odz. 8.45 a z Pilicy o godz. 16.

OCHRONA MOSTU NA WIŚLE POD SZCZU 
CINEM. Urząd Wojewódzki kielecki zamknął od 
dnia 10 bm. do odwołania ruch kdlejki wąsko­
torowej oraz ruch kołowy wszystkich pojaz­
dów o ciężarze wyżej 3 tonu na moście na 
Wiśle pod Szczucinem.

Jednocześnie Urząd Wojewódzki zarządził, 
ażeby od 10 bm. autobusy lekkie (o ciężarze 
brutto poniżej 3 tonn) przejeżdżały przez most- 
z cłiyżością minimalną bez pasażerów (pstóaże 
rowie winni przechodzić pieszo przez most).

NAJPRAKTYCZNIEJSZE i wartościowe 
podarki na gwiazdkę są po znacznie zniżonych 
cenach w firmie zegarmistrzowsko-jubilerskiej 
Józefa Cyankiewicza, Kraków, Sławkowska 1,
Telefon 15651.

WYBITA SZYBA I KRADZIEŻ. M. Mark- 
feld. właściciel sklepu rymarskiego (Wielopo- 
e 3), głosił, że w nocy z 15 na 16 b. m. r o z ­

bito mu szybę wystawową w oknie sklepowym, 
skad skracizioon wyroby rymarskie jak teczki- 
portfele, portmonetki i t. -p., wartości 540 zł*

OKRADZIONO EMERYTA W TRAMWA­
JU. Wł. Kuidelka, emerytowany radca Izby 
Skarbowej (św. Bronisławy 12), zgłosił, że dnia 
10 h m. o godz. 14.30 w wozie tramwajowym 
lir b' !1 iskradzieno mu portfel z kwotą, 150 
złotych. 6 bonów po 115 złotych każdy, legity­
macje urzędniczą i tramwajową.

Dzi* pląt«k 16 b. m. „SZTUKAA ft w kinoteatrze

Najpotężniejszy film sezonu 1932/33. — Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, 
życiem i radością, które rozśmieszy do łez najczarniejszych pesymistów 1

KRÓL TO JM
VLASTA BURJAN

Wytworna komedja, pełna komicznych 
awanturek i romantycznych przeżyć! 

Olbrzymia wystawa — Bajeczna treść — 
Sztuka kochania Wspaniały humor —

Werwa i flirt!. — W  głównej roli władca komizmu i śmie- 
cha komendant wesołości, c. k. Feldmarszałek dowcipu 
Bezkonkurencyjny majsterczyk doskonałości, tętniący akordami śmiechu, brawury i radości 
życia — reżyserował głośny realizator KAROL LAMAC Giganty vzne to arcydzieło filmowe, 
spotkało się z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata! — Wyjątkowo na ten 

film zniżki ważne, w  piątek sobotę i niedziele.

P n R A N F K w n*e(*zielę dnia 18 bm. o godzinie 11-tej przedpohiduicm.
I U  I I  H  u  !■ I I  o eny niieisc popularne!

Nadzwyczajne pociągi świąteczne
odejdą z Krakowa do Zakopanego, Nowego Sącza i Krynicy.

Z powodu spodziewanego wzmożonego ru 
cli u na kolejach w czasie świąt Bożego Naro­
dzeniu, Dyr. Okr. Kolei uruchamia następu­
jące pociągi dodatkowe:

Do Zakopanego odejdą z Krakowa:
21 grudnia o godz. 9.15 dodat. pospieszny.
22 grudnia o godz. 15.45 dodat. osobowy 

do Pluszowa; tam część pociągu odjedzie do 
N. Sącza, a część (10 minut później) do Zako­
panego.

23 grudnia o godz. 0.25 osob.; o 9.15 posp., 
o 10.05 osob. do Płaszowa, skąd część odej­
dzie do N. Sącza, a część do Zakopanego.

24 grudnia o godz. 0.25 osob., o 3.54 posp., 
o 4.30 posp., o 5.10 posp., o 5.50 osob., o 6.05 
osob., o 9.15 posp., w razie potrzeby zaś odej­
dą 25 grudnia pociąg osobowy o godz. 0.25 i 
posp. o 9.15.

Do Krynicy odejdą dwa dodatkowe pocią­

gi: 23 grudnia pociąg osobowy o godz. 0.15 i 
24 grudnia osob. o 0.15.

Nadmienić należy, że powyższe pociągi do­
datkowe będą kursować prócz dodatkowych 
świątecznych, przewidzianych w rozkładzie 
jazdy.

Podróżni, chcący jechać 22 i 23 bm. do Za­
kopanego lub Nowego Sącza, winni wsiąść 
do właściwych wagonów, zaopatrzonych w od­
powiedni© tablice, gdyż pociąg składa się z 
dwóch kompletów, z których jeden — jak wy­
żej wspomnieliśmy — odejdzie z Pluszowa do 
N. Sącza, drugi do Zakopanego.

Ponadto wprowadza się wagon sypialny 
3-eiej kl. Warszawa-Zakopane w dniach 20 
do 22 bm. (odj. z Warszawy 23.50 przyjazd do 
Zakopanego godz. 13.00) i z powrotem w' 
dniach od 21 do 23 grudnia (odj. Zakopane 
godz. 18.10, przyjazd do Warszawy godzinie 
8.18).

artykuł*! śmiyteczne 
n a jlep ie j i  n a jta n ie j

zakupufe się

u  J i o w c l M  =
n> !Hwu fton>ic.

Na prowincję wysyła sięodwrołnie

ZAWIADOMIENIA l KOMUNIKATY.
PODARKI GWIAZDKOWE, przez najbliż­

sze osoby własnoręcznie przygotowane, posia­
dające specjalny urok. Zaliczamy do nich 
zwłaszcza własnego wyrobu pieczywo, które 
wśród darów świątecznych szczytne zająć mo­
że miejsce o ile się uda, znakomicie smakuje 
i dobrze każdemu służy. Doświadczone go­
spodynie używają stale w tym celu Dra Oet- 
kera proszku do pieczenia, który gwarantuje 
nietylko udanie się każdego pieczywa, lecz 
przygotowane według przepisów Dra Oet* 
kera placki i ciastka smakują przepysznie 
i służą każdemu, a są przytem bardzo tanie.

RKPKlfTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela popoł.: „Marjusz". wlecz.: „Suł­

kowski".
Poniedziałek po południu: „Wesele”.
Poniedziałek wieczór: „Madame Butterfly“ .
Wtorek: „Egipska pszenica”.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Niedziela 18 o godz. 3.30 po poł.: „Chata 

za wsią" (dramat ludowy ze śpiewami i tań­
cami).

Niedziela 18 o godz. 7.30 wieczór: „Dziew­
czę z chaty za wsią" (dramat ludowy, dalszy 
ciąg dramatu „Chata za wsią").

DzIS plAtek 2 bm. „APOLLO" : teatrze świetlnym

Najweselszy film sezonu. Bezkonkurencyjny majstersztyk doskonałości, pełen brawury
śmiechu i radości życia!

Przygody mecenasa sportu MOŃKA
reete Mieszka 0 «c zep  — Sardinenfisza 
i Jakoba Rybkesa. — Świetne prze­
zabawne arcydzieło, obfitujące w niez­
wykle komiczne sytuacje i kapitalne 

awanturki miłosne!
Najdowcipniejsi ludzie w Polsca śpiewaj*, aportują i robią kawały! Nieporównany komik

Adolf Dymsza gwiazd humoru jak:Żula Pogorzelska, Dora Kalinówna, Ludwik
Lawiński, Konrad Tom
Ponadto udział biorą najwybitniejsze asy sportu polskiego! — Przemiła muzyka! — Naj­

modniejsze przeboje śpiewne!
Film ten przewyższył najśmielsze oczekiwania znawców!

Przedsprzedaż biletów w kasie kina od godz. 11-tej do l*szej przedpołudniem.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Życio za złoto" (Tom Mix).
WANDA: „Czar jej oczu" (Janet Agunor).
APOLLO: 100 metrów miłości (Dymsza, Po­

gorzelska).
SZTUKA: „Król to ja" (Yłasta Bmrjan).
UCIECHA: „Szlakiem Chaluców".
ADRIA: „C. k. komenda serc”.
SŁOŃCE: „Ostatni rozkaz" (E. Janawga).
PROMIEŃ: „Hrabina Paryża" (Mia May i E. 

Jaenigs).
ATLANTIC: „Cham" (według powieści E. 

Orzeszkowej). -
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO:

Od 19 do 22 b. m. „Moralność parni Dulskiej" 
(z Z. Batycką).

 — :oOo:---------
„WYZWOLENIE0 dramat Stan. Wyspiań­

skiego dany będze po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie na popołudniowem przedstawieniu dla 
młodzieży szkolnej i kół rodzicielskich, w śro­
dę, dnia 21 b. m„ po cenach najniższych, z dyr. 
J. Osterwą, w roli Konrada.

NAJBLIŻSZĄ PREMJERĄ TEATRU bę- 
dzie sztuka „Historja dwóch serc" Edwarda Shel 
dona, w przeróbce Caillovet?a i Croisset£a, w 
ofr. scen. dyr. Osterwy. Na okres świąteczny 
ukażą się tradycyjne jasełka Lucjana Rydla 
„Betleem polskie" w nowej inscenizacji i opra­
wie dekoracyjnej z uzupełnieniem tekstu kra­
kowskiego poety i dramaturga A. Waśkow­
akiego.

TEATR „BAGATELA". W niedzielę 18 bm. 
występy artystów teatru żyd. „Di Idisze Ban­
dę". Początek przedstawień o godz. 4 po po­
łudniu i 8.30 wieczór. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru „Bagatela" od godz. 10 rano do 9 
wieczór bez przerwy.

KAZIMIERZ LOPEK-KRUKOWSKI, nasz 
znakomity piosenkarz i humorysta, wystąpi 
w Krakowie dwukrotnie, a to w niedzielę 25, 
oraz w poniedziałek 26 b. m. w Starym Te­
atrze. W wieczorach tych współdziałać będzie 
doskonała pieśniarka, Irena Camero. Bilety 
wraz z garderobą w c&nie od 1.50 zł. da 6.50 zł. 
są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

ALEKSANDER UNIŃSKI, laureat konkur­
su Chopinowskiego w Warszawie, pisze o 
niezrównanych pianinach B. Sommerfelda w

Bydgoszczy: Jestem bardzo szczęśliwy, że
mogę wyrazić swą pochwmłę dla nadzwyczaj­
nej jakości pianiu marki Sommerleld, które 
odznaczają się doskanałem wykonaniem, 
wspaniałem śpiewnym dźwiękiem oraz nie­
zrównaną trwałością.

WIADOMOŚCI00KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w nie­

dzielę dnia 18 b. m. podczas sumy o godz. 10 
rano śpiewa chór mieszany Handlowców i Biu­
rowców Mszę św. komp. p. Geigera, o godz. 
za§ lg śpiewa p. St. Zacharewicz.

Swąteczne dla bezrobotnych.
Miejski Kom. Pom. Bezrobotnym zawiada­

mia, źo od poniedziałku, t. j. 19 b. m. przystę­
puje do wydawania deputatu świątecznego ro-
dzfmo-m bezrobotnym.

Rodziny małe (2—3 osób) otrzymują: 3 kg. 
mąki pszennej, 1 kg. tłuszczu (boczku), % kg. 
cukru i 1 kg. pęcaku.

Rodziny średnie (4—5 osób): 4 kg. mąki. 
1% kg. tłuszczu, 1 kg. cukru i 2kg. pęcaku.

Rodziny duże (6 i więcej osób): 5 kg. mąki, 
2 kg. tłuszczu, 1% kg. cukru i 3 kg. pęcaku.

Po bony zgłaszać się winni bezrobotni do 
Biura Rejestracyjnego na pl. Jabłonowskich 
L. 19 — przydzielony zaś deputat wydawać 
będą na bomy od środy, t. j. 21 b. m. w go­
dzinach d i i i—13 i od 15—17 sklepy Spól Zw. 
Prac. Kol. przy pl. Matejki 8, Murowanej 2, 
św. Filipa 10, Lwowskiej 25, Bosackiej 11; 
oraz sklepy Powsz. Spól. Sjpoż. przy ul. Zwie­
rzynieckiej 20, Krakowskiej 53, Kazimierza W. 
80. Madalińskiego 19, wreszcie sklep P. Jad “ny­
skiego przy ul. Kalwaryjskiej 8.

— —— oo---------
NEKROLOGJA.

S. o. Euoenjusz Smidowicz.
Z śp. E. Smidowiczem schodzi do grobu 

postać prawdziwego obywatela M. Krakowa, 
Polaka-kaitolika i wzorowego, uczciwego kup­
ca. Cechowało go wielkie umiłowanie daw­
nych tradycyj tego Miasta wr którym się wy­
chował czego dowodem było jego przywiąza­
nie szczególnie do kurkowego bractwa, któ­
rego był kilkadziesiąt lał członkiem, zasłu­

żonym królem kurkowym i prezesem. Jako 
król kurkowy, zaprowadził w bractwie różne 
piękne zwyczaje o katolickim charakterze, 
jak np. uroczysty udział bractwa w procesji 
Bożego Ciała — po której szereg lat gościł 
zawsze u siebie udział w niej biorących —1 
uroczystość Opłatka i d-n. — i do ostatniej chwi 
li strzegł katolickiego charakteru tegoż brac­
twa i był jogo całą duszą.

Umiłował Kraków, będąc sarn jakby żywą 
jego ozdobą, — a przedewszyslkiem tych jego 
mieszkańców', co cierpieli nodze, pośród któ­
rych znaleźli się nieraz i dawni podupadli te­
goż Miasta oby wat ol e. W różny sposób pota­
jemnie, po cichu szedł im z pomocą, sam pro­
wadząc życie bardzo skromne i ciche. Jałmuż­
nę, wspieranie biednych uważał sobie za ści­
sły obowiązek chrześcijański. „Trudno, musi 
się dawać — tak do mnie mówił. Przez sze­
reg lat pracował jako członek i skarbnik z 
całem oddaniem się wr towarzystwie Ochro­
nek dla ubogich dzieci. — Można też o nim 
powiedzieć, że nie miał nieprzyjaciół; swoją 
pokorą, dziwną uprzejmością i prawdziwie 
chrześcijanskut pogodą duszy i cala swoją prze 
miła. jakby jakąś rycerską postawą pociągał 
do siebie wszystkich co sic z nim zetknel. — 
Ciężko chorował od dziewięciu lat, aleby nikt 
nie uwierzył patrząc nań, żeby był cierpiący, 
nigdy bowiem nie wyrzekł słowa skargi, zaw­
sze był pogodny i mile uśmiechnięty, a tajem­
nicą tego była jego rzadka pobożność i nad­
zwyczaj żywa wiara. Nigdy nie otworzył skle­
pu zanim nie wysłuchał Mszy św*. wT Mariac­
kim kościele. Domy Boże, jak Marjaeki ko­
ściół i Katedrę Wawelską, otaczał czcią i pie­
tyzmem głębokim, czyniąc różne wspaniale 
fundacje dla tych świątyń. Dwa piękne świecz 
niki zawiesił w kościele Marjaddin. Kupował 
stale świece wosk o w'e na ołtarz Cudownego 
P. Jezusa w tymże kościele i na Wawelu. 
On to również był. co swTego czasu zamówił 
w Ljonie ciemną jedwabną krepę na ołtarz 
Cudowmego P. Jezusa Wawelskiego, aby o- 
słonić Krzyż od zaprószenia. — To też dla 
sŵ ej działalności o charakterze katolickim 
musi sobie pozyskać szacunek i uznanie naj- 
wyższych dostojników Kościoła. Wolne chwi­
le w domu poświęcał modlitwie żarliwej. Wi­
dziano go klęczącego nieraz i po dwie godziny 
przed obrazem Matki B. Częstochowskiej z 
wyciąguiętenri wgóre ramionami. Tu' skła­
dał Bogu vr ofierze swe cierpienia i troski, 
których miał wiele, ale z któremi się przed 
nikim nie zwierzał. Ta wiara jego i poboż­
ność ujawniła się wr jego ostatniej chorobie. 
Nigdy słowo narzekania nie wymknęło się 
z ust jego ale tylko cicho i ustawicznie powia- 
rzane: „Bądź wola Twoja!" Dlatego też żyjąc 
jak prawdziwy Polak-katolik umarł z krzy­
żem w ręku i z obrazkiem Matki B. Często­
chowskiej na ustach...

Cześć Jego świętej pamięci, pamięci nie 
wygasłej nigdy wr sercach co go znali i dla 
Jego prawrośd charakteru i świętości życia 
podziwiali. X. Józef Knennnrczyk.

M 9 W

NIE K U P U J  SM&DJA
xantm się nie przekonasz, że: najnowocześniej­

sze odbiorniki, wszelkie części składowe

K A B Ę O Z I E S Z
elektryfikację Btarazyeh aparatów, lądowanie 
akumulatorów, wszelkie naprawy uskutecznisz 

po n a jn iż szy ch  cenach  w  firmie

R A D IO -E L E K T R A
Kraków, Floriańska 37.
T e le fo n  177-12 (naprzeciw Bata).

— Na życzenie wysyłamy towar do domu. —

7 osóh zginęło w katastrofie kolejowej.
Paryż 17 grudnia.. Podczas wczorajszej ka­

tastrofy pociągu pospiesznego pod Perpignan 
zostało 7 osób zabitych i 30 rannych, w tem 15 
ciężko. Niektóre dzienniki donoszą, ko kata­
strofa nastąpiła nie wskutek podmulenia toru, 
lecz przez ivykolejenie na przeszkodzie, jaka 
powstała na torach w następstwie wypadku 
samochodowego. Na przejeździć kolejowym 
miał bowiem samochód, przejeżdżający na oliwi 
lę przed nadejściem pociągu, złamać rampę 
zamkniętą, której części dostały się na tory 
i spowodowały wykolejenie pociągu. Budnik 
zauważył przeszkodę, nie mógł jednak usunąć 
i w ostatniej chwili chciał zatrzymać pociąg, 
lecz było już zapóżno.

Francuski jacht z ekspedycją filmowa
zaginął w drodze do Brazylii.

Paryż 17 grudnia. „Matm" donosi o zagi­
nięciu francuskiego jachtu motorowego, „Sita",
o pojemności 560 tonu, wiozącego wyprawę pe­
wnego towarzystwa filmowego do Brazylji.
„Sita", na którego pokładzie znajdowało się 
12 osób załogi i 16 członków wyprawy filmo- 
wej, minął wyspy Zielonego Przylądka 28 li­
stopada i od tego czasu zaginął o nim wszelki 
słuch. Miał on przed 8 dniami przybyć do Para, 
skąd nńał wyjechać w  górę rzeki Amazonki, 
celom dokonania zdjęć z natury. Istnieją oba­
wy, że jacht zatonął wraz z całą załogą i wy­
prawą.



Sta*. « „GŁOS NARODU11 z dnia 18-go Grudnia 1932 Nr 343

Eugenjusz Smidowicz
Kupiec i obywatel miasta Krakowie, 

Członek Kongregacji Kupieckiej, 
Wictorezes Bractwa Kurkowego 

(Tow. Strzeleckiego), b. Krói kurkowy, 
członek Arcybractwa Miłosierdzia, 

Skarbnik ochronek krakowskich i t. d.

opatrzony św. Sakramentami zasnął 
w Panu dnia 16 grudnia 1932 roku.

Nabożeństwo żałobne
przy zwłokach odprawi o nem zastanie 
w poniedziałek dnia 19 bm. o g. 10-tej 
raDO w kościele Najśw. Panny Marii, 
poczem nastąpi eksportacja wprost do 
grobu rodzinnego, na które to smutne 
obrzędv w ciężkim smntku pogrążona 
żona z synami zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów zmarłego i Znajo 

mych. i

Teatr świetlny V I P I p P I J  A
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Starowiślna 16*
d n ia  1 7  g r u d n ia

Wyświetla przepiękny film reportażowy i krajoznawczy z życia

N O W E J  
P A L E S T Y N Y  p .  t.
Stambuł — Egipt — Palestyna — Jaffa — Jerozolima — Tel-awiw — Tyberias, 
osady kolonistów, życie pionierów żydowskich. Zdjęcia z wielkiej Makkabiady 

Karnawał żydowski w Tel-awirze.

W programie znakomite dodatki dźwiękowe.
Nadprogram orkiestra , Uciechy* wykona szereg utworów koncertowych. 

Przedst. od godz 5, 7, i 9 wieczór, w nieozielę i święta od godz. o popoł.
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0 obniżkę taksy dorożkarskiej
w Krakowie.

W  czwartek. 15 b. m. odbyło sie walne ze­
branie członków Korporacji dorożkarzy kon­
nych grupa T. w K rakow ie w domu przy u?. 
Potockiego l.l w  obecności delegata Mirtu jako 
wŁadzy przemyslVrv’(‘j I  instancji. p_ radcy 
Romańskiego. Walne zebranie otworzył starszy 
Korporacji p. St. Nalepa, poczem w króikiom 
przemówieniu powitał zebranych prezes Ob. Z. 
Z. dyr. Pachoński. Protokół odczytany przez 
p. Fronta przyjęto bez zmian. Uchwalono bu­
dżet na rok 193o i ustalono wkładki członkow­
skie, poczem dokonano wyboru połowy Zarzą­
du, w  miejsce ustępujących po 2-letniej kaden­
cji. Zastępcą starszego wybrano p. Lenczew ­
skiego Tael., a podstarszym p. Palucha. Na­
stępnie udzielano członkom informacji w spra­
wach podatkowych zaś przewodniczący p/rz>:\l- 
stawił wniosek W ydziału  o obniżenie taksy do­
rożkarskiej z dworca kolejowego oraz taksy 
nocnej z teatrów, balów dancingów. Taksa do­
tychczasowa wynosła zł. 2 za kurs nie przekra­
czający kwadrans czasu, obecnie uchwalono w v 
stąpić do Starostwa Grodzkiego } Magistratu 
ni. Krakowa o obniżenie taksy na 1.50 za kurs. 
Taksa bagażowa i dzienna pozostaje nadal bez 
zmiany. Dłuższem przemówieniem natury ogó l­
nej o charakterze sprawozdawczym  z czynno­
ści i program owej na przyszłość wygłoszonom 
przez zastępcę starszego p. Łenczowskiego za 
kończono obrady.
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• PRACOWNIA SUKIEN DAM5KICN O
•  2 • oraz J
a ODDZIAŁ KONFEKCJI DZIECIĘCEJ a

S poleca gotowe sukienki, płaszczyki, mundurki szkolne a  
dla panienek do wszystkich zakładów naukowych, oraz $  

O  ubranka chłopięce O

pod firmą

S STANISŁAWA SZOSTEK I
•  Kraków, ul. Długa L. 27 lip. front •
a róg ul. św. Filipa telefon 165-05. a

a a
i . .

(Stacja tramwajowa vis a vis).

25%  bony znlżon«. = =

Śledztwo sądowo-karne
w sprawie spółki „Caro“.
(K rakowska Kasa Targowa).

• Jak się dowiadujem y, Prokuratura tut. 
wdrożyła śledztwo sądowo-karne w  sprawie 
poruszonych sw ego czasu w  prasie, nadużyć w 
S-ce „C aro ", —  a obecnie wpłynęło dalsze do­
niesienie do Prokuratury i W ładz Skarbowych 
o oszukańczych machinacjach na szkodę Skar­
bu Państwa. —  A k ta  znajdują się już u sędzie­
go  śledczego, opinja publiczna oczekuje ze zro­
zumiałem zainteresowaniem dalszego biegu 
sprawy.

Za spokójj duszy

k Di. M a  KowMf a
odprawione zostanie

Nabożeństwo żałobne
w kościele N. Serca Jezusowego przy 
ul. Kopernika, we wtorek dn. 20-go 
grudnia b. r. o godz. 8-mej rano, 
na które zaprasza Krewnych Przy­

jaciół i Znajomych
Żona i d z iec i.

Chrzęść. Związek Drobnwb Handlarzy
w obronie przed egzekucjami podatkowemi.

W  środę Id b. m. odbyło się liczne zebranie 
drobnych handlarzy targowych w Krakowie,
zrzeszonych w  Chrześcijańskim Związku przy 
ul. Potockiego U - Przedmiotem obrad było 
sprawozdanie prezesa Związku p. Kuska 
z pierwszego Zjazdu Delegatów Zrzeszeń dro j 
tnych handlarzy targowych, który z pDcząt-; 
kiom miesiąca odbył się w W arszaw ie o r a z ! 
z delegacji w Ministerstwie Skarbu i w Izbie 
Skarbowej w K rakow ie w sprawie patentów i 
podatków przemysłowych. Na zebraniu prze- j 
mawiał rn. in. pre.z. Zarządu Okręg. Cl). Z. Z., 
dyr. Pachoński. Przemówienie dyr. Pachońskie- 
go miało charakter ogólny; przedewszystkiem 
zaś podkreślało konieczność bliższego zapozna­
nia się z interesami zawodowemi drobnych han­
dlarzy. Prezes p. Kusek pjm formował zebra­
nych członków Związku, od jakich podatków 
można być uwolnionym za wniesieniem indy­
widualnego podania, oraz w jaki sposób należy 
zabiegać o zwolnienie od wykupna patentu 
przemysłowego na rok 1933. W obec braku do 
tej pory rozc.Tządzenia minislerialnecro eo do 
terminu wykupna patentu, należy do końca 
grudnia b. r. wykupić patenty w interesie w ła­
snym. aby nie narazić się na kary grzyw ien za 
spóźnienie terminu —  łub toż w tym terminie, 
t. j. do 31 grudnia wnieść prośbę odpowiednia 
umotywowaną do odnośnego Urzędu Skarbowe - 
go o zwolnienie od patentu przemysłowego. Po 
omówieniu szeregu drobniejszych spraw orgn-1 
nizacyjuych. pro z. Kusek życzeniem wesołych r 
świąt i szczęśliwego Nowego Roku zakończył 
obiady.

i W i w i i i Ł
p o l e c a

[ W Ę D L I N Y  wiejskie pierwszej jakości, 
Is ieca lne  litewskie — S E R Y  krajowe 

i zagraniczne— K O N S E R W Y  mięsne,
I rybne, jarzynowe i owocowe — M I 0 -  

0 0 W N I K I  litewskie- M  A R ME L A  DY  
owocowe.

Wieś wyczerpana kryzysem
popada w coraz gorszą sytuację finansową.

Izba przemysłowo-handlowa w Poznaniu
daje następującą charakterystyko sytuacji go­
spodarczej w listopadzie r. b.: Na rynku w ie l­
kopolskim listopad w rolnictw ie zaznaczył *uę 
dalszą zniżką tendencji ceny zbóż i produktów 
hodowlanych, w  szczególności cen żyta  i na­
biału. Urzędowe notowania tych artykułów w 
Poznaniu z końca listopada w porównaniu z 
końcem października, wykazują prawie przy 
wszystkich artykułach nieznaczny spadek, któ­
ry  nie odgrywałby może większej roli, gdyby 
nie spadek cen do tak niskiego poziomu, przy 
którym nawet małe wahania nabierają zasadni­
czego znaczenia. To też wieś zamiast zbliżać 
się do mementu odegrania głównej roli wśród 
czynników poprawy konjunktury, skutkiem po­
gorszenia swej sytuacji, zaczyna coraz dalej 
schodzić na plan dalszy. Zniżkowa tendencja 
cen artykułów rolniczych przy równoczesnej 
nierentowności produkcji wpływ a na przecho­
dzenie w coraz szerszym stopniu na gospodar­
kę samowystarczalną ze szkodą dla gospodar­
stwa społecznego.

W  dziedzinie przemysłu występują sezono­
we objawy zastoju, analogiczne do lat ubie­
głych, w silniejszym jednak stopniu. W  porów­
naniu z ubiegłym miesiącem sytuacja naogót 
nie wykazuje zasadniczych zmian.

W  handlu, mimo okresu przedgwiazdkowe- 
go. nie zanotowano większego ożywienia. W  
porównaniu z rokiem ubiegłym, spadek obro­
tów wyraża się w wysokości 10 -50 proc. za­
leżnie od branży.

Zanik większych przedsiębiorstw.
Ujemne oddziaływanie obecnego przesilenia 

na życie gospodacze odbija się w pierwszym 
rzędzie w  postaci zaniku większych przedsię 
bierstw przemysłowych i handlowych, na rzecz 
frzedsiębiorstw drobniejszych. W yrazem  tego są 
ogłoszone ostatnio dane dotyczące świadectw 
przemysłowych dla przedsiębiorstw handlowych 
na dzień 1 marca rb. Tak więc o ile w r. 1928 
wykupiono świadectw takich 466 tys. to w 
ciągu hr. liczba ta została zredukowana o prze­
szło 100 .000  do cyfry 344.9 tys. Najliczniejsza 
jest kategorja. trzecia, wynosząca 170.4 tys. 
świadectw i czwarta wynosząca 145.6 tys. świa 
dectw. Druga kategorja liczy 23.914; w ielkie 
kupiectwo w  rb. wykupiło zaledwie 692 świa­
dectwa przemysłowe pierwszej katcgorji.

Giełda krakowska.
Kraków 17 grudnia. (P A T ). Dziś giełda nie­

czynna.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 17 grudnia. D ew izy: Bclgja
(123.65; 123.63); 123.95; 123.33; Gdańsk 173.35; 
173.78; 173.92; Londyn (29.54; 29.58); 29.70; 
29.42; N ow y Jork 8.92; 8.94; 8.90: Now y Jork 
telegraficznie S.92: 8.94: 8.90: Paryż 34.85: 
34.94; 34.76: Szwajcaria 171.80: 172.23: 171.37; 
Berlin nieoficjalnie 212.50. —  Tendencja prze­
ważnie u trzymana.

KURSA OBLIG ACAJ
Akcje; Bank Polski 86.50 —  Warsz. Tw o 

Fabr. Cnkr 15.25 —  Lilpop 11. —  Tendencja 
utrzymana.

Pożyczki: 3 %  budowlana 38 - \ %  inwe­
stycyjna 97 —  ó %  km  wersyjna 40 —  6% do­

larowa 54.55 drobne —- 4% dolarowa 52.00— 
52.25 — 7 % stabilizacyjna 52.50—51—51.75 — 
Listy Zastawnie Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

Dolar prywatnie w  Warszawie o godz. 
12.30 —  8.96.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dillo- 
nowska 57.75 — stabilizacyjna 52.25—52 3/8 — 
warszawska 38—38.25 — Śląska 41.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 17 grudnia. Paryfi 20.28%; Londyn 

17.18%; Nowy Jork 5.19 7/8; Belgja 71.95; 
Włochy 26.60; Hiszpamja 42.37 %; Holandja 
208.90: Berlin 123.75; Sztokholm 73.60; Oslo 
88.50; Kopenhaga 89.00; Sofja 3.76%; Praga 
15.40; Warszawa 58.25; Bialogród 6.95; Ateny 
2.85; Konstantynopol 2.50; Bukareszt 3.08%; 
Ilelsingfors 7.52%; Buems Aires 110.00.
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RATUSZ TORUŃSKI NA ZNACZKACH 
POCZTOWYCH.

Warszawa, 16. 12. (Tele-f. w ł.) Z porodu  
700-t.noj rocznicy Torunia Ministerstwo Poczt 
wprowadza znaczki wartości 60 groszy z wize­
runkiem ratusza toruńskiego. Znaczki te wej­
dą w obieg od 1 stycznia 1933.

NESTLE ZAMYKA SWE ZAKŁADY.
Jedno a  największych przedsiębiorstw W 

Szwajcarji anglo-szwajcarska fabryka czekola­
dy i przetworów mlecznych Nesfcle w  Cham po­
stanowiło zamknąć z wiosną r. 1933 swoje za­
kłady wskutek ciężkiego położenia finansowe­
go i niemożności eksportu swych wyrobów.

Kto wygrał na Merji?
W  drugim  dniu ciągn ien ia  26 Państwowej 

Lo terji K lasow ej w iększe w ygrane padły n a  
.ustępujące num ery: Z t . 10 060 na ury: 53806 
28555. ZŁ 5.000 na nr. 13773. Zł. 2 000 na nr. 
74.873. Z ł .  1060 na ury: 8892 29577 145346 
146522. Zł. 500 na ury: 6660 14323 8868 32599 
64089 53925 58647 107660 115239 125481. Zł. 
400 na ury: 7555 120020 23483 57075 68505 
70153 75207 88017 103763 I f 64-33 125139 
126469 135551 139998 142430.

Już można nabyć tom I-szy:

Ks. T. Tótha Kazania o Dekalogu
Cena egz. brosz. 6-50 zł., o ą r J l j O j ł .  Ks F *£££%£
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LAMPA RADIOWA
TOJESZCZE NIE WSZYSTKO. JEDYNĄ GWARANCJĄ
D O S K O N A Ł E G O  O D B I O R U  J E S T

Wystarczy już zmiana Jednej tylko lampy w Waszym 
odbiorniku na nowoczesną lampę PHILIPS „WINIWATT" 
aby uzyskać znaczne polepszenie odbioru. Zamiana 
wszystkich starych lamp na nowe lampy PHILIPS „MI- 

NIWATT“ czyni prawdziwe cuda.
Do nabycia we wszystkich sklepach radj owych.

Przyzwyczajenie. Rzężnikow-i Mtill er owi te­
lefonują 7. domu. iż żona jego powiła syna. któ­
ry waży sześć funtów.

—  Bez kości — pyta ojciec.

Programy stacyj radiowych.
Poniedziałek, 19 grudnia 1932.

Kraków, (312.8) G. 11.40 Przegląd prasy 
i komunikat m eteorologiczny; 11.58 Sygnał cza 
su, hejnał z W ieży  Marjackiej, program na 
dzień bieżący; 12.10 P ły ty  gramofonowe; w  
przerwie komunikat m eteorologiczny; 15.10 
Transmisja z W arszaw y; 15.35 Odczyt p. t-: 
„P-ołska kolęda pod względem  literackim  i mu­
zycznym ’1, w ygłosi red. J. Soplica; 4 “ -50 P ły ty  
gramofonowe; 16.25 Transmisje a  W arszawy;
17.55 Program na dzień następny; 18.00 Muzy­
ka lekka z W arszaw y; w  przerwie krakowskie 
wiadomości bieżące; 19.00 Rozmaitości, komu­
nikaty; 19.15 Odczyt p. t.: „N iespokojne życie 
Sudy.ka Paszy (kolebka i szabla)4’ , w ygłosi p. 
L. Świe-żawski; 19.30 Transmisje z W arszaw y.

Lwćw, (380.7) G. 16.00 „L is ty  i .programy” ; 
19.00 „N a  inną gw iazdę"1, opowiadanie praw­
dziwe; 22.30 ..Teatr a -kryzys".

Warszawa (1411.8) G. 11.40 Przegląd prasy;

11.50 Komunikat meteorologiczny; 11.58 Sy* 
gnał czasu; 12.05 Program na dzień bieżący; 
12.10 Płyty gramofonowe; 13.20 Urzędowy ko­
munikat P. I. M.; 15.10 Komunikat Państw, 
Instytutu Eksportowego 15.15 Komunikat go­
spodarczy; 15.25 Przegląd komunikacyjny; 
45.35 Skrzynka pocztowa; 15.50 Płyty gramo­
fonowe; 16.25 Francuski (kurs elementarny) 
16.40 „Wychowanie państwowe’1; 17.00 Recital 
fortepianowy, Z. Dygata; 17j55 Program na 
dzień następny; 18.00 Muzyka lekka z kawiar­
ni „Italia” ; 19.00 Rozmaitości; 19 20 „Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza” ; 19.30 „Na widnokręgu" 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 Au­
dycja z płyt gramofonowych; 22.30 Skrzynka 
pocztowa techniczna; 22.45 Muzyka taneczna;
22.55 Urzędowy komunikat P.L M. i komuni­
kat policyjny; 23.00 Muzyka taneczna.

Katowice, (408.7) G. 16.10 Skrzynka poczto 
wa; 19.00 Feljeton p. M. Znatowicz-Szczepań 
skiej p. t.: „Gościnność".
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Dlatego też na święta piec należy według

O r a  O e i k e r o  w « i N r 4» ] t a a w a n « i c l s  p > r z e i » i s 4» w .
Tylko  takie pieczywo wygląda wspaniale, smakuje przepysznie i służy każdemu,

M nóstwo praktycznych przepisów na pieczywo gwiazdkowe zawiera Dra Oetkera nowa książeczka 
z przepisamy „F“ obejmująca 61 stron druku i 8 barwnych tablic. Książeczkę w  cenie 40 gr nabyci 
można u swego kupca, a wrazie wyczerpania za nadesłaniem znaczków wprost w  firmie

...   P *  - Anm&WM&t i i c i B i e r ,  O liw c e .

Burzliwe obrady komisji budżetowej Sejmu.
Warszawa 17. 12. (Telef. wh). Na (posiedze­

nia komisji budżetowej Sejmu, pos. Walewski 
(B. "B.y^wytoczył wielką kampanję przeciwko 
p. Trąmpczyńskiemu. P. Walewski'przypomina, 
ąe p. Trąimipczyński mówiąc o praworządności, 
przytoczył jako. zarzut _ rozwiązanie 0. W. P- 
Jest to charakterystyczne dla waszej mental­
ności, że rozwiązanie tej tajnej i szkodliwej or­
ganizacji...

Pos. Kornecki (KI. Nar.): Jakto tajnej.
Walewski: Ze względu na cel. ̂
Głosy: A dowody szkodliwości.
Walewski: Odsyłam panów do wyroków są­

dowych w Toruniu i w Gdyni. Na zebraniach 
ma ziemiach zachodnich, choć dawno obalono 
slupy graniczne, wasi posłowie i działacze upra­
wiają separatyzm i występują przeciwko gali- 
leuszom z Kongresówki.

Głosy: Gdzie?
Walewski: Naprzykład w Wejherowie.
Kornecki: Nazwiska?
Walewski: Nazwisk wam dostarczymy. — 

Na odcinku śląskim z małemi niemal wyjątka­
mi ludność polska nie łączy się już z Korfan­
tym, ale z nami.

Bittner (Ch. D.): Dziwne tylko, że głosuje 
inaczej.

Walewski omawia następnie stosunki we* 
wńęfcrzne 1 spór między Dmowskim a Piłsud­
skim. Pyta się, kto zorganizował pierwszy za­
mach w r. 1919?

Trąmpczyński: Przecież to wasz człowiek
Sapieha.

Polakiewicz: Alo Sapieha zameldował się 
nat̂ ĉhimiia&t na froncie jako szeregowiec i mar­
szałek mu powiedział, że tern się rozgrzeszył.

Walewski: Używacie młodzieży do eksce­
sów antyżydowskich i do tłuczenia szyb. Trze­
ba było odrodzonego państwa polskiego po to, 
by znalazł się człowiek, który popełnił zbro­
dnię zabójstwa prezydenta i ażeby znalazł się 
obóz, który tąkiego człowieka wyhodował.

Rok 1926.
Arciszewski (KI. Nar.): A  jak to było, gdy 

strzelano ż armat do prezydenta Wojciechow­
skiego i przypadkowo go nie trafiono?

Walewski: Gloryfikujecie morderstwo i to 
jest dowodem upadku.

Arciszewski: A wy ciągle gloryfikujecie
rok 1926.

Walewski: Część duchowieństwa p>d wa­
szym wpływem urządzała nabożeństwa za du­
szę nie prezydenta, lecz za duszę zabójcy.

Trąmpczyński: Sąd marszałkowski to wszyst 
ko wyjaśnił.

W końcu przemówienia Walewski powiada: 
Odmawiamy wam prawa argumentowania pra­
worządnością, etyką i moralnością.

Pfis. Zieliński (KI. Nar.): Wyście wyrośli z 
buntu i nie macie prawa mówić o morału oś i.,

Piotrowski (PPS.) do Walewskiego: Pan zno 
wu wszedł w rolę aktora.

Walewski: Nie wstydzę się tego, że kilka 
miesięcy byłem uczniem szkoły dramatycznej 
6. p. Zapolskiej. Muszę wyrazić zdziwienie, że 
przedstawiciel obozu, który się mianuje obroń­
cą ludzi pracy, robi mi zarzut, te nie bałem się 
uczciwej pracy.

P. Chądzyński (N. P. R. Spór polityczny 
między obozem Piłsudskiego a obozem Dmow­
skiego oceni histoTja. Oceni ona również mor­
derstwo Narutowicza i zamach majowy, mor­
derstwo zbiorowe, oceni wreszcie Brześć.

Polakiewicz: Jakie morderstwo.
Arciszewski: A czy nie zamordowano tysią­

ca ludzi. Ja broniłem wówczas honoru Rzplite] 
? godności żołnierza polskiego.

Chądzyński. Te spory nie mogą nam zasło­
nić rzeczywistości dnia dzisiejszego. Zapytuję 
czemu rząd nie pozwala przedstawicielstwu na­
rodu pełnić swego obowiązku przepisanego kon 
stytucją. Mamy zaledwie 75 dni roboczych. Czy 
była nagła konieczność załatwić prawo o sto­
warzyszeniach w drodze dekretu. Dekret o są­
downictwie przystosował sądownictwo do dzi­
siejszych warunków politycznych, podobnie de­
kret o Trybunale Administracyjnym i stosun­
kach służbowych profesorów szkół wyższych. 
We wtorek oddano gruby plik poprawek do 
ustawy samorządowej a już we środę przystę­
puje się do merytorycznego jej załatwienia.

22 MILJ. W FUNDUSZACH DYSPOZYCYJ­
NYCH.

M'wiono o dzielnicy zachodniej. Ludność 
pomorska nie jest separatystyczna ale wasza 
gospodarka stwarza nowe tło separatystyczne. 
Fundusze dyspozycyjne wynoszą 23.220.000 zł., 
w tern 19.000.000 funduszów zupełnie niekon­
trolowanych.

Ks. pos. Szydelski powiada, że chciałby ła­
godzić trudności i wzywać do umiarkowania 
i stwierdza, że wiele nowych prac ze strony 
rządu budzi zastrzeżenia.

Odparcie oszczerstw.
Pos. Bittner (Ch. D.).: Zabieram głos, bo zo­

stałem sprowokowany przez pip. Walewskiego 
i Chądzyńskiego. Nie podzielam zdania, że spór 
pomiędzy sanacją a Stron. Nar odo w em ma oce 
nić i rozstrzygnąć dopiero historja, albowiem 
widzimy już teraz, że metody walki politycznej 
stosowane przez obóz rządowy są tego rodzaju, 
że mogą drogo kosztować nasz naród i pań­
stwo. W tych sporach mówcy sanacyjni oso­
biście zaatakowali nieobecnego sen. Korfante­
go. Jakkolwiek uważam, że w dyskusjach po­
litycznych, nie powinny być poruszane momen­
ty osobiste i dotychczas przestrzegałem tej za­
sady, to jednak uważam za konieczne zabrać 
głos w dyskusji, dotyczącej Imponderabiljów 
polskich.

Ze smutkiem stwierdzam, że w Polsce oso- 
by zajmujące najwyższe stanowiska i posiada­
jące najwyższy autorytet, używają określeń 1 
ocen przeciwników, zniesławiających Polskę 
w opinjl świata. Uważam, że każdy poseł jest 
przedstawicielem narodu, a nie adjutantem te­
go czy innego;wodza, dlatego w krytyce dzia­
łalności przeciwników musi on zachować bez­
stronność. Panowie skaufżyoi© się, że były ro­
bione krzywdy marsz. Plłsudskienm obecnie 
jednak o tych krzywdach już chyba należy za­
pomnieć, natomiast krzywda wyrządzana przed 
stawicielowi ludu śląskiego, który całe swe 
życie poświęcił pracy nad budzeniem polskie­
go ducha na Śląsku i przyłączeniem tej dziel­
nicy do Polski, jest nietylko nie naprawiona, 
ale coraz bardziej pogłębiana.

.0. tej krzywdzie będę -mówił nie jako kole­
ga partyjny sen. Korfantego, ale jako poseł 
tej Polski, która ma wiele do zawdzięczenia 
Wojciechów iKorfantemu. P. Polakiewicz, sta* 
wiając zarzuty p. Korfantemu w sprawie ad­
ministrowania funduszami pleblscyfowemi, po­
woływał się na marszałka Trąmpczyńskiego, 
który rzekomo stwierdził kradzież. Ja zapowia­
dam, że zarówno co do tego zarzutu, ia^ * 
nycb, sen. Korfanty potrafi wyciągnąć konse­
kwencje w najbliższym czasie. Co do meritum 
sprawy zaznaczam, że w śląskim komitecie ple­
biscytowym byt specjalny wydział gospodar­
czy, a po ukończeniu akcji plebiscytowej likwi­
dacją jej zajmował się jeden z urzędników Ra* 
dy Ministrów, który badał wszystkie akta. 
Sprawozdania odnośne znajdują się w aktach 
Prezydjum Rady Ministrów. Działalność Komi­
sariatu była badana przez Najwyższą Izbę Kon­
troli i nie znaleziono niczego, z czego możn&' 
by czynić zarzuty. Komisarz plebiscytowy w 
swoich sprawozdaniach żądał, aby prezydium 
Rady Ministrów zbadało książkowość i gospo­
darkę finansową. Sprawozdania znajdują się 
również w Prezydjum Rady Ministrów. Kiedy 
za czasów premjerostwa Piłsudskiego była po­
wołana specjalna komisja do badania nadużyć, 
komisją ta zajęła się szczególnie osobą sen. 
Korfantego i nie znalazła nic, coby skłoniło ją 
do wydania komunikatu w tej sprawie. Ja 
obawiam się, by panowie stawiając tego rodza­
ju zarzuty nie okazali się jeżeli nie oszczercami, 
to przynajmniej ludźmi bardzo lekkomyślnymi.

Dalej przypomina pos. Bittner liczne zasłu­
gi Korfantego, który życie narażał dla dobra 
Polski.

Żo takie fakty mszczą się, dowodzi przy­
kład adwokata Paschalskiego, obrońcy p. Stpi- 
czyńskipgo, skazanego 30 razy za oszczerstwa.
P. Polakiewicz żąda faktów (odnosi się to do 
z tego powodu, że mieszka w domu Gricksotta*
P Polakiewicz żąda faktów (odnosi sir to do 
wczorajszego odezwania się p. Polakiewicza, 
który żądał dowodów na usuwanie zasłużo­
nych pedagogów). Otóż są. Np. pedagog, który 
w roku 1905 i następnych zakładał szkolnictwo 
polskie bez pieniędzy i wpływów, budował 
gmachy, szkolne, a niedawno obchodził 25Tec$e

swej owocnej pracy, za waszych rządów zo­
stał eksmitowany z tych gmachów, które sam 
założył 1 zbudował. Jest to senator Sołtyk.

Robotnik w Radomsku, który załamał ruch 
komunistyczny, obecnie na zlecenie starosty zo 
siał usunięty z fabryki.

Dalej omawia p. Bittner torturowanie jedne 
go z członków Stron. Ludowego. Dekret zawie­
szający (nieusuwalność sędziów sprawił, że wy­
rzuconych zostało na bruk wielu sędziów bez 
rządny ch środków do życia.

Ch. D. potępiała zabójstwo prez. Narutowi­
cza i jego zabójca poniósł karę, ale wy pano­
wie czyście stanęli przed jakiśin sądem?

Polakiewicz: Myśmy salwowali moralne i ma 
terjaln.e dobro Polski.

P. Bittner stanął następuje w obronie 
b. prom jera Witosa a Co do kongresu krakow­
skiego, to zaznacza, że nie miał on ma celu ani 
spisku, ani zamachu ca rząd. Panowie — mówi 
p. Bittner do posłów B. B. — uczynili z tego 
sprawę, która rozdzieliła naród na dwie części.

Polakiewicz: Sąd to zrobił.
P. Bittner: Wiemy, co robią sądy pod wpły­

wem zniszczenia nieusuwalności sędziów. Dzia­
łalność Prezydjum Rady Min. stoi w sprzeczno­
ści z zasadami chrześcijaiiskiemi, przykładem

kodeksękarny: sodomja niekaralna, homoseksu­
alizm niekaralny, bluźnierstwo niekaralne, spę 
dżumie płodu i mordowanie zaczynającego się 
życia  niekaralne..

P. Ciołkosz (P P S ): N iestety karalno.
P. Bittner: W wielu wypadkach niekaralne.
Rzózka: I ;pan się uważa za prawnika współ 

czesnego? Pan należy do najstarszego poko­
lenia.

Rewelacyjna ankieta.
op przemówieniu p. Roga, k tó ry  m ówił o 

policji i biurokracji i  przytoczy ł przykład z an­
kiety rozpisanej do profesorów uniwersytetu, 
w której były takie pytania, jak czem zajmuje 
się żona profesora (!) albo (pytanie 24), czy 
profesor nie cierpi na niedorozwój umysłowy, 
zabrał głos p. Sanojca (B. B.). następnie p. 
Trąmpczyński. Po p. Trąmpczyńskim wystąpił 
podsekretarz stanu Nakoniecznikow-Klukowski 
i  odpowiedział na 'wczorajszo zapytanie p. Cza- 
pińsiego (P .i p. S.) w sprawie ustosunkowania 
się rządu do poborów urzędniczych. Pow oła ł 
się on na oświadczenie w tej sprawie ministra 
skarbu p. Zawadzkiego. Budżet przyjęto gło­
sami B. B. Następne posłodzenie kom isji bud­
żetowej w  dniu 10 stycznia.

Wykrycie spisku rewolucyjnego w Argentynie.
Londyn,., 17 grudnia. Jak z Buenos Aires 

donoszą wykryty został tam spisek rewolucyj­
ny, zmierzający do obalenia rządu. Na trop spi­
skowców wpadła policja całkiem przypadko­
wo. Na jednem z przedmieść wybuchła przed­
wcześnie bomba, w następstwie czego policja 
dokonała w tym budynku rewizji. W toku re­
wizji policja wykryła skład materjałów wybu­

chowych oraz przeszło tysiąc gotowych bomb. 
Poza tem wpadła w jej ręce lista osób biorą­
cych udział w spisku, na podstawie której a- 
resztowano wiele osób ze świata politycznego 
i wojskowego a m. in. także dawnego prezyden­
ta republiki Irigoyena i pułkownika Cattaneo. 
Rząd argentyński zwołał na jutro Kongres ce­
lem uchwalenia stanu wojennego.

Paul Boncour tworzy nowy gabinet.
MOŻLIWOŚĆ UDZIAŁU SOCJALISTÓW W RZĄDZIE.

Paryż, 17 grudnia. Po odmowie Chautempsa 
prezydent Lebrun powierzył misję tworzenia 
nowego rządu ministrowi wojny Paul Boncouro- 
wi, który podobnie jak Jego poprzednik, Chau- 
temps, zastrzegł sobie czas do wysondowania 
opinjl w sferach politycznych. Zaznaczyć nale­
ży* że Paul Boncour nie należy obecnie do żad­
nej partjl. Bezpośrednio z pałacu Elizejskiego

Paul Boncour udał się do Herriota, z którym 
odbył dłuższą rozmowę.

W ciągu dnia dzisiejszego podjął Boncour 
dalsze rozmowy. M. In. pertraktował z Chau- 
tempsem (radykał) i Renaudelem (socjalista). 
Po rozmowie z Boncourem Renaudel oświadczył, 
że współpraca socjalistów w rządzie nie Jest 
wykluczona.

Rząd Stanów szuka kompromisu z Francją.
Ameryka godzi 9lę na zasadę „ostatniej raty*.

Paryż, 17 grudnia. Prasa francuska donosi 
z Waszyngtonu, że departament Stanu rozważa 
obecnie możliwość osiągnięcia z Francją poro­
zumienia kompromisowego. Rozważane jest 
rozwiązanie tego rodzaju, aby Francja zapociła 
ratę grudniową pod gwarancją ze strony ame­
rykańskiej, iż jest to już oatatnia rata przed 
powszechną rewizją długów wojennych.

Jak słychać, nadszedł wczoraj wieczór od 
ambasadora francuskiego w Waszyngtonie te­
legram, który donosi o ustępstwach rządu ame­
rykańskiego w oprawie zwołania konferencji,

mającej dokonać rewizji układów dłużnych. * 
Treść telegramu wskazuje poza tem na zupełną 
zmianę nastrojów we Francji „Petit Parisien“ 
donosi, że Stany Zjednoczone nie miałyby nłc 
przeciwko temu, gdyby Francja zapłaciła ratę 
grudniową z wyraźnem zastrzeżeniem, że jest 
to rata ostatnia po myśli starego układu dłużne 
go, oraz gdyby w oświadczeniu swojem rząd 
francuski wypowiedział się również energicznie, 
jak to uczyniła Czechosłowacja w swej ostat­
niej nocie.

Rząd Rzeszy znosi 
dekrety Papena.

Berlin, 17 grudnia. Rząd Rzeszy na dzisiej­
szej Radzie ministrów uchwali! znieść dekrety, 
wydane swego czasu przez rząd Papena, doty­
czące walki z terorem politycznym, sądów nadz­
wyczajnych i ograniczeń prasy. Niektóre posta­
nowienia zawarte w dekretach mających być 
zniesionymi, zostaną utrzymane i będą ujęte 
w nowym dekrecie, który wydany zostanie w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

S;d rozjemczy w sporze o Gran Chaco
Genewa, 17 grudnia. Rada Ligi Narodów 

Odbyła dziś posiedzenie poświęcone konflikto­
wi paragwa jsko-b oliwi j skiemu. Przedmiotem 
Obrad był projekt komisji państw neutralnych 
W Waszyngtonie, wzywający obie strony do 
podpisania układu, ma mocy którego spór o 
Gran Chaco miałby być oddany do rozstrzy­
gnięcia sądowi rozjemczemu, którego skład był­
by ustalony przez oba zainteresowane rządy., 
Po (podpisaniu tego układu miałyby być zanie­
chane kroki nieprzyjacielskie w przeciągu 48 
*fodzin. W razie, £  s ^ w je  utworzenia

sądu rozjemczego nie oeiąnięto porozumienia, 
wówczas sprawa miałaby być oddana do osta­
tecznego rozstrzygnięcia Międzynarodowemu 
Trybunałowi w Hadze.

Brat Kreugera skazany na roboty 
przymusowe.

Sztokholm, 17 grudnia. W procesie przeciw 
bratu ,k ró la  zapałczanego”  dawnemu polskie­
mu konsulowi generalnemu Torstenowi Kreu- 
gerowi, oskarżonemu o oszustwo konkursowe 
i bligacyjne, zapadł dziś wyrok, mocą k tórego  
oskarżony skazany został na 3 lata i 6 mie­
sięcy robót przymusowych, oraz zwrot odszko­
dowania dla pokrzywdzonych właścicieli obli-
gacyj. ------- --------

Warszawa, 17. 12- (Telef. wł.) W  -dniu dzi­
siejszym odbyły  się ostatnie przed świętami 
posiedzenia komisyj. Na posiedzeniu Kom isji 
Administracyjnej, która obradowała rano i wie- 

. ezorem poseł Rymar zgłosił wniosek do art. 
'lO o ordynacji wyborczej do rad gminnych, aby 
ordynację tę wyłączyć z ustawy i opracować 
sceciajpy projekt w tej sprawie, ~ ~
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PIANINA
solidnej kcns.rukcji o sz acitetnym po cenach
przystępnych, na doged^yci warunkach spłaty poleca

M B R Y && P I A N I A

D. SOnraERfELD — BYDGOSZCZ,
Skłuci Fabryczny Kraków, Rynek główny L. 5.

Wchód — Sienna 2. Telefon Nr. 172-71.

Porcelanę, bjizteły.
szkło

ku?aj* sie sajkinyitniii

II
Kraków, Bracka 3-5.

Pektoraliki,
koloradkl

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

   -------------------------------

Kalendarze 1
•oaaooooooooooooeoeaeaaeeaooeoeeeeaeeaooooopnoop

tygodniowe
blokowe —  portfelowe

poleca

Skład papieru 
i galanterii

Michał Słomiany
Kraków, Sławkowska 24

Telefon 117-44,

O 

06 -

• M
TWwm ^ i i r i | b f g n  ? Mąkę luksusową, mak, miód. ro­
l o  CR ś w i n i ą *  dzynki, migdały, orzechy, daktyle, ł *
figi. śliwki i jabłka suszone — oraz wódki, konjaki, likiery, 

wina krajowe i zagraniczme, miody pitne,

w wielkim wyborze po przystępnych cenach poleca
O

:  

o

ooA^aineeeeeeaffooeoatoataooatotio^f oeaooo oeaeeoeO

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Floriańska L. 49.

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.

R O M A N
S T is h a rm o n liim  no-
*■ we, system amery­
kański, 6. regiestrćw, 2 
pełne głosy na 5 oktaw- 
silna w głosie i miłetn 
tonie, z a r a z  s p r z e d a  
T. Treści ński; Organista 
Kalwarja - Zebrzydowska.

Kraków, 
ulica Florjańska 40.

dęte i smyczkowe ora z częśc 
zapasowe do tychże. —  Stare 
Instruments naprawia, zostra|a 
kupuje lub wymienia na nowe

N IK IE L
K r a k ó w ,  ul. S z e w s lt a  2

w szelk ie  porady przy z i  t ła  lan iu  i kom  
p letow an io  z e sp o łó w  o rk izstra liy ch  udziela  

bezp ła tn ie .

Wiolonczela stara oryg. Klotz oka­
zyjnie do sprzedani*.

WITRAŻE

ZAKŁAD WITROTO-SZKLARSKI
F « T. Zaidzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszkleń®a i witraże do kościołów od 30 zł. za 1. m . 
wykonuję"się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

oraz
oszklenia artystyczne

wykonuje najtaniej

Roś RYNIEWICZ
f«!SS£ ROMAŃCZYK

K R A K Ó W ,
ulica Juliusza Loa 5.

Dla Stowarzyszeń
sprzeda?e nowe peruki i 

1 brody teatralne po niskich 
cenach. Dyczkowski Mi­

chał, fryzjer. Kęty.

Sklep spożywczy z w y- 
s z y n k i e m  sprze­

dam. Wieczysta Nr. 209.

łyżwy specjalnie
ostrzy, brzytwy, nożyczki, 
noże osadza, dodaje no ­
w e  ostrza. S z l i f  t e rn ia 

Szybkość. 
Kraków, pl. Marjackl 9- 
Firma Józef Zubikowśki 
Na miejscu własne warsztaty.

H / O ln a  posada Orga- 
ww nisty do o b j ę c i a  

w Kleczy. 4 i pół morgi 
ziemi. 1500 dusz. Wyma­
gane koniecznie prowa­

dzenie chóru.

F A B R .  S K Ł A D

PtÓCIEB BIELIZNY i towar. BUWITIYCH
K R A K Ó W  s Ł ■ 1 ' ~T~ M W I Ś L N A 8 .

P O L E C A :
Płótna bieliżniane pościelowe, i stołowa, ręczniki, ścisrkŁ chustaezki, OBRUSY 
KOCE KA°Y, KOŁDRY, FIRANKI. Zsfiry. batysty, kh ty , wsypy na poduszk 
barchany flanele. wełny na mundurk'. WYPRA i/YjCI SZKOLNE, P O Ń C Z O C H Y  
S K A R P E T Y . Krawaty, bielizna męska i danm a bielizna tyrkotowa, refowy 

damskie fartuszki kuchen, kolorowe i bia b dla pokojowych. 
CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE

Wielki wybór. Ceny niskie.

O D ra z K I K o lę d o w e  ciio” wii&or
Dogodne warnnkt zanłoftj — po Holędzie

(w z o r y  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s ) .

100 sztuh 1.25, 1.50, 1.80, 2.—, 2.20, 2.50, 3 . - ,  
3.50 4 . - ,  5 - ,  I. 1 0 .-  

R©2aflce tuzin 3 . - ,  3.50. 4 . -  4.5© 
Hedoiionlht a l u m i n i o w e  ars. 3 . -  3.50 4.50. 

oftrozo, Krzgte, Kanonu, ampułki
polece:

Stanisław Rąb, aStSSSi. *.

sTJasełka! laselha!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

• i

p o l a t a :
Bolesławlćz, Jasełka w  2 odsłonach ze śpiewami i tańcami 
Bulichowskl St. X., Gdy się Chrystus rodzi. Jasełka ludowe 

w 3 odsłonach
Daszyńska St., Jasełka polskich harcerzy. Sen-jawa w 4 odsłonach 
Dynowska i Fischerówna, Wesoła nowina, urozmaicenia dla kolędni­

ków (dla zespołów męskich). Nowość.
F. 0., Dzieci u żłóbka. Zbiór Jasełek 
GnoMska H., Boże Narodzenie w  szkole 
GroeJe-Szalay W., Jasełka
J. N, X., Jasełka, (z rękopisu ś. p. X. J. Niewodowskiego, pro­

boszcza we Wrocance k. Krosna)
Jasełka w 4 odsłonach (zebrane z różnych autorów)
Krośnińskl J. X., Po kolędzie. Krotochwila w  1 akcie (dla ze­

społów żeńskich)
Łaba) J. X. Żłóbek. Przedstawienie sceniczne na uroczystość 

B oźego Narodzenia w  4 odsłonach 
Łukaszkiewioz J. A. Prot. X., Hist. jasełka polskie w 4 obrazach 
Margert, Jasełka h
Missona K., Szopka studencka w  4. odsłonach 
Mrozowlcka I., Bez ten święty opłatek. Sztuka ludowa w 3-ch 

odsłonach
Ojerzyńska M,, Wieczornica gwiazdkowa. (Program Wieczornicy)

* „ Zapusty Polskie (Program W ieczornicy)
Sabatowlcz M., Anielska nowina, Misterjum jasełkowe w  3-ch 

odsłonach ze współdziałem widowni (dla zespołów 
męskich) . « , ,,

Sabatowlcz M., Hel kolęda, kolęda! urozmaicenia dla kolędników 
(dla zespołów męskich). Nowość.

Tłoczyński A. X., Górki Syjonu. Obrazek sceniczny na czas 
Bożego Narodzenia w  2 odsłonach 

Walczyński Fr. X., Oratorium Bożego Narodzenia, czyli tak zwane 
„Jasełka* w  obrazach scenicznych ze śpiewami 

Wieczorek P. X., Cudowna noc. Jasełka z legend o Bożem Na­
rodzeniu w  5-ciu aktach (dla zespołów żeńskich)

Wieczorek P. X., Po kolędzie. Jasełka dla kolędników ^
„ „ W śród nocnej ciszv. Jasełka wigilijne w p-cm

aktach (dla zespołów męskich)
Wolniewiczówna Cz., Sen wigilijny. Komedja w 3-ch aktach.

Dla zes połów żeńskich 
Wolniewiczówna Cz., W  szopce. Fantastyczne jasełka dziewczęce 
Zaremba X, Jasełka z kolendami
Zbierzchowski H., Polskie Jasełka. Hymn narodowego zjedno- 

noczenia w  1-ym akcie a 4-ech obrazach 
Ż. F., Idziemy z kolędą! Urozmaicenie dla kolędników.

(dla zespołów męskich)
P rzy  zam ówieniach zam iejscowych, do cen pow yże j po- 

“ danych dolicza się koszta przesyłki. W ysy łka odwrotna.
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W g l w t n i a  K i l i m ó w
Ireny Gutwiriskiej S9

Absolwentki państw, szkoły przem. ert. 

Kraków, ul. Karmelicka l .  50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

m ęskie  j Z a t o r s k i e
na obecny sezsn po zn a ne  z d o b r o c i  

cenach zniżonych sprzedaje stale:
poleca f i r m a

Antoni Jarosz,iSt. Dzidek
Kraków, Sławkowska 24

Dom xx. Marków. Długa 27. Tsl. 146-35.
P rzy jm u je  w s z e l k i e -------------------------------------—

prze róbk i. feA&sayna do pisania
w dobrym stanie oka-

Sklep artykułów 
religijnych „Votum‘‘
Kraków, Plac Marjacki 8. 
poleca w  wielkim wybo­
rze obrazy, obrak i świę­
tych. książeczki do nabo­
żeństwa, figury świętych, 
różańce, medaliki, łań-| 
cuszki, vola, krzyże i inne 
oo cenach bardzo niskich.

zyjnie do sprzedania. W ia­
domość w Administracji.

MIOD
PSZCZELNY
czysty bez domieszek pod 
gwarancją, * w ł a s n e j  
a największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg. 6.80 zł.
5 kg. 11. zł.

10 kg. 20 zł.
wraz t naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugeniusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

PR t COWAilA

Art. RZEŹBIARSKA
ora* wszelkich robót 

kościelnych.
Ołtarze, feretrony, ficury. sU cie 
i ramy do stacji, uczeln ie?, 

konfesjonały, ławki « t. d.

Wojciech MeclsJowsM 
Kraków, Mazowiecka 82
Projekta i kosztorysy bezpłatnie.

Maturyczns i dokształcające kursy

„ WI EDZA”
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14.

przygotowujące na ustnych lekcjach 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocę wyczerpująco 
i przystępnie opracowanych skryptów, 

programów i miesięcznych tematów, 
przyjmuje wpisy na II. pó rooz8 r. szkol­

nego 1932/3 na:
1). kurs maturyczny g imnazjum 

wszystkich typów.
2). krus średni (5 — 6) kl. gimn.
3). kurs niższy w zakresie 4-cb klas 

gimn.
4). kurs 7-miu klas Szkoły Powszech.

Wojskowi do Sierżanta włącznie 
i Inwalidzi otrzymują zniżkę w opła­
tach. Prospekty darmo.

Z I O Ł A
L E C Z N IC Z E
według przepisów sław­
nych lekarzy nrzeciw cho­
robom żo ład k a , kiszek, 
płuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, hemoroi­
dom upławom. obstrukcji, 
kamieniom żółciowym —  
kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sk le ro z ie , artretyzmowi, 
reumatyzmowi, etc. Zadaj­
cie bezpłatnel broszury pou­

czającej.
Adres Liszki —  Apteka.

N O W O -O T W A R T Y  
7ĄVŁA0 POGRZEBOWY „PAX“
Kraków, ulica ZWIERZYNIECKA L  10. 

TELEFON 128-38.

Urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwytworniejszych po cenach niskich. Po 
siada na składzie wielki wybór trumien 
gładkich i dekorowanych. Własna wytwór­
nia trumien metalowych. Przeprowadza 
ekshumację zwłok do wszystkich miejscowości 

Obsługa rzetelna i szybka,

Z łóż  sk ła d k ę  na

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Czu chorobą płucne są uleczalne?
Przy aztmla, katarze sz«zyt«w ptuc, chronicznym kaszlu, flaąm'a, cflupe- 
trwałam zichzocn ąciu. w nien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem.
Autor p. DR. GUTTMAMŃ, b. naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu knracyineio. wska­
zuje w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych cierpień.
Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłaty porta. Należy napisać 

pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.l z podaniem dokładnego adresu do:
PLHLMANN & Co, BERLIN 786, M ttg g e lB t rn s se  25-25 a.

•e»er55raeeeaa® eeoeeeeeaeeeaaee#eaeeeew w «n »w w **<

Wydawca ta „Głos Narodu" Ską z ogr. odpow. K. Holęksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskL Drukarnia „GłosuNarodu" pod zarz, IŁ Ferie*


